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Hitler u szczytu chwały
Tydzień ubiegły był tygodniem 

tryumfu Hitlera. Zagłębie Saary pa­
dło w objęcia „Trzeciej Rzeszy". Bro 
Aili się do końca tylko socjaliści i ko­
muniści. Kościół katolicki i kościoły 
Protestanckie wyciągnęły do „wo­
dza nie tyle dłoń zgody, ile dłoń, bła 
Śającą 0 łaskę. Francja Flandina i La 
v&la szuka teraz bezpośredniego po­
szum ienia, bezpośredniego zbliże- 
?łA. Prawicowa prasa francuska ma 
JJ1* w stosunku do politycznej emi- 
§racji niemieckiej ten swoisty „ton 
Płaza", jak mawiał Lew Tołstoj: byle 
sta' potężnego sąsiada, Pozo-
nr u, ieszcze jedna wielka trudność: 

. °blem Paktu Wschodniego. Laval 
0j® chce i nie może od tej koncepcji 

stApić; za nią niby za szańcem, ob­
r y w a ł y  się Z. S. S. R. i „Mała En- 

nta‘‘. Alg Hitler ma i tu  w ręce 
sPaniały atut; jest nim solidarne ze 

*anowiskiem Berlina stanowisko 
!^«rszawy, reprezentowanej przez p. 

Becka.
Hitler — to dzisiaj mocarz — bez 

Przesady i bez cudzysłowu.
*#*

W ewnętrzne procesy społeczno - 
gospodarcze i polityczne „Trzeciej 
Rzeszy" trwają jednak dalej; są to 
procesy nieuniknione i niszczące po­
woli same źródła potęgi hitleryzmu. 
Zwycięstwo Saarskie może je na pe­
wien czas zahamować, — nie może 
ich osunąć. Są tak samo nieubłagane, 
^  śmiertelna choroba organiczna. 
n- . dżinie wszakże polityki zagra 

il j  ie dla Berlina godzina no- 
c ie ł t1 cyzyi- Hitler zrezygnował z 

sercem" z praw  „historycz­
ny Niemiec do Alzacji i Lotaryn­
g ii uznał w formie nawet uroczystej, 
® żadna odtąd kwestja terytorjalna 

? e lstnieje pomiędzy Niemcami a 
rancją. Pytanie stoi dość prosto: co 

najpierw, jako przedmiot szturmu ge­
neralnego? Austrja? Kolonje? Po­
morze i Śląsk? Chodzi nie o samą 
zasadę, tylko o sprawę kolejności. 
Nie rozumieją tego w całej Europie, 
iak się zdaje, wyłącznie redaktorzy 
Polskich pism „sanacyjnych" i „Ga­
zeta W arszawska".

Bardzo lubię literaturę pam iętni­
karską; Ludendorff, Erzberger, Beth 
man - Hollweg, Beseler, dokumenty 
Kautsky'ego.... Jak  określić politykę 
konserwatywnego „aktywizmu" pol­
skiego? dziecięca naiwność? bezbrze 
żna lekkomyślność? może gorzej: lek 
komyślność karygodna?

***
Hitler przeżył tydzień wspaniałego 

tryumfu. Sympatyczny p. Komarnicki 
dziękował i gratulował imieniem Rzą

du Polskiego w Genewie na wszyst­
kie strony. Senat „wolnego" miasta 
Gdańska „przekazuje" od czasu do 
czasu — pod okiem wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów i Komisarza 
Generalnego Rzeczypospolitej Pol­
skiej — gdańskich socjalnych demo­
kratów obozom koncentracyjnym 
„Trzeciej Rzeszy".,, Hitler jest u 
szczytu chwały...

Mieczysław Niedziałkowski.

T rzec ie  w ybory  u z u p e łn ia ją c e
w Przemyślu
P.P.S. otrzymała jeden mandat

W niedzielę odbyły się w Przemysślu 
po raz trzeci wybory uzupełniające do 
Rady Miejskiej w czwartym okręgu wy­
borczym, t. j. w Zasaniu, z powodu unie 
ważnienia poprzednich wyborów, odby­
tych w maju i w listopadzie ub. r.

Dzień minąjł w zupełnym spokoju. 
Frekwencja była niezbyt duża z powo­
du silnych mrozów. Uprawnionych do

Na Dalekim Wschodzie

Myślę, że u podstawy polityki p.
Becka, leży wiele tych samych prze 

s»anek psychologicznych, które odgry 
^ a ły  znaczną rolę wtedy, gdy p.p.

Radziwiłł, hr. W. Rostworow- 
ski i J . Targowski sterowali polityką 
^graniczną Rady Regencyjnej w dru 
frej połowie r. 1917 i w r. 1918. Ogro 
jńna .powojenna literatura pam iętni­
karska, opublikowane zbiory doku­
mentów ujawniły ponad wszelką wąt 
Pliwość całą dziecięcą naiwność i ea­
rn bezbrzeżną lekkomyślność ówcze- 
Stlego „aktywizmu" konserwatywno- 
krystokratycznego. Gdyby Polska by 
ja podówczas poszła za „racją stanu" 
”r; W ojciecha Rostworowskiego, — 
^iele , wiele rzeczy wyglądałoby — 
Powiedzmy delikatnie — ...bardzo 
Paskudnie.

Dzisiaj hr. Wojciech Rostworowski 
Poświęcił swoje siły i zdolności usz­
częśliwianiu Rzeczypospolitej nową 
Konstytucją. P. J. Targowski służył 
mil wierną, jak zawsze, pomocą. Ks.

Radziwiłł patronuje z oddali. Pi­
jałem niedawno o tym przedziwnym 
••renesansie" konserwatyzmu polskie 

„W spólnota interesów ... Żyrar­
dów... Kartele..., najcięższe obelgi 
••Państwa Pracy".... zgoła „bezbożni­
cze ‘ wymyślania.,.. I-... dostojne a ry ­
stokratyczne palce uchwyciły wcale 
zachłannie losy „Konstytucji B. B. 
W. R.“.„ Dopiero „Gazeta Polska 
musiała później zapewniać, że p. Ro 
®tworowski wykonywał bardzo ściśle 
dyrektywy p.p. Sławka i Cara...

Otóż to samo jest ł w zakresie po­
etyki zagranicznej Państwa Polskie­
go; „aktywizm" w renesansie....

**
*

CZY WOJSKA CHIŃSKIE PODJĘŁY 
OFENSYWĘ?

Z Londynu donoszą: Według donie­
sień z Tokio otrzymano informacje od 
ambasadora japońskiego w Hsing - King 
o wkroczeniu silnych oddziałów wojsk 
chińskich pod dowództwem gubernatora 
prowincji Dżabar, gen. Sunga na teryto­
rium prowincji Dżehol. Dotychczas brak 
dalszych informacyj o przebiegu akcji 

wojskowe; w strefie pogranicznej w pro- 
wiuch Dżehol. Mandżurskie władze woj­
skowe w porozumieniu z dowództwem 
miejscowych sił japońskich postanowiły 
wzmocnić wojska stacjonowane na gra­
nicy mandżursko - mongolskiej.

Z Mukdenu donoszą, że przeprowa­
dzono w tych dniach ewakuację licznych 
miejscowości na pograniczu prowincji 
Dżehol i ze dotychczas nie doszło nig­
dzie do starć z wojskami chińskiemi.

CHIŃCZYCY SKAPITULOWALI?
Agencja Rengo donosi: Według wia­

domości otrzymanych z Peipmgu, gen. 
Sung-Cze-Jan, gubernator prowincji Cza 
bar, uwzględnił żądanie dowódcy armji 
japońskiej w Kwantungu i wycofał swe 
wojska z prowincji Dżehol. (PAT.).

PISZĄ O POKOJU A ROBIĄ -  
WOJNĘ.

Z Tokio donoszą do Londynu, że pra­
sa japońska poświęca w ostatnim cza­
sie dużo miejsca omówieniu stosunków 
japońsko - chińskich. W rozważaniach 
tych wysifwa się na naczelne miejsce 
zagadnienie porozumienia obu krajów i 
ustalenia warunków ścisłej współpracy- 
Według relacyj czołowych dzienników

japońskich minister spraw zagranicznych 
Hirota przedstawi w najbliższym czasie 
wytyczne polityki japońskiej w stosunku 
do Chin i zaproponuje rządowi chiń­
skiemu zawarcie paktu nieagresji. 
Współpraca japońsko - chińska — o- 
świadczają pisma — jest konieczna dla 
utrzymania pokoju na Dalekim Wscho­
dzie.

W kołach japońskich przypisuje się 
duże znaczenie podjętym ostatnio z ini­
cjatywy ministra spraw zagranicznych 
Hiroty konferencjom japońskiego konsu­
la generalnego w Nankinie z premjerem 
rządu centralnego, War.giem. W rozmo­
wach tych poruszoną była również kwe­
stja współpracy chińsko - japońskiej, 
przyczem japoński konsul generalny zło 
żył szefowi rządu centralnego szczegó­
łowy projekt, dotyczący współpracy obu 
krajów, wysuwając jako zasadniczy wa­
runek zaniechanie kampanji antyjapoń- 
skiej w Chinach i przeciwdziałanie wpły­
wom obcych państw na terenie Chin 
(czyli oddanie Chin na wyłączny żer Ja- 
ponji. Red.). Pozatem tematem rozmów 
były również ostatnie zajścia na pogra­
niczu dżehelsko - mongolskiem,

MANDŻURJA — KOLONJĄ 
JAPOŃSKĄ.

Z Tokio donoszą do Londynu, że rząd 
japoński zamierza w związku z intensy­
wną akcją kolonizacyjną na terenie Man 
dżurji powołać do życia specjalną organi 
zację, która zasilana funduszami pań- 
stwowemi przeprowadzałaby całą akcję. 
Każda rodzina japońska, emigrująca do 
Mandżurji, otrzymać ma 1200 jen, a kaź

da wioska japońska w Mandżurjif skła­
dająca się conajmniej z 30 rodzin 18 000 
jen.

głosowania było 3846. Głosowało 2352.
Liista Nr. 1 Polska Blok Gospodarczy 

(BBWR) uzyskała 1169 głosów, Zjedno- 
czeede Chrześcijańsko - Społeczne—65, 
Stronnictwo Narodowe — 499, PPS — 
581, komuniści — 21, nie ważnych kar­
tek 17.

Wobec tego podział mandatów przed­
stawia się jak następuje: Polski Blok 
Gospodarczy 3, Polska Lista Narodowa' 
1, socjaliści 1 m andat. (PAT).

C. K. W.
Dnia 24 b. m., t. j. w czwartek o  godz. 

10 rano w lokalu C.K.W. przy uL Wa­
reckiej 7 odbędzie się posiedzenie CKW. 

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

„Times” o problemach
P a k tu  W s c h o d n ie g o

Francuski projekt walki z bezrobociem
przew idu je  pozbawień e pracy obcokrajowców

których miast i gmin oraz zmiana sys­
temu ubezpieczeń społecznych. Minister 
liczy na zatrudnienie ma wielkich robo­
tach publicznych w maiju r. b. 40 tys.

Minister Pracy Jacquier oświadczył 
przedstawicielowi „LTntransigeant", że 
głównymi punktami rządowego progra­
mu walki z bezrobociem są: realizacja
programu wielkich robót publicznych, 
wyelim nowanie robotników zagranicz­
nych, ewentualne subwencjonowanie nie

W artykule na temat rezultatów sesji 
Rady Ligi Narodów, „Times" pisze m. 
in. co następuje o rozmowach zakuliso­
wych, dotyczących Paktu Wschodniego. 
Niemcy odmawiają rozważania wzięcia 
udziału w proponowanym Pakcie Wscho 
dnim lub konwencji austrjackiei, dopóki 
równość zbrojeń nie zostanie im przy­
znana. Państwa „Małej Ententy" nale­
gają, aby udział Niemiec - w Pakcie 
Wschodnim poprzedził udział tych 
państw w konwencji austrjackiej. Polska 
natomiast najwyraźniej nie zamierza 
przyśpieszyć zawarcia Paktu Wschodnie 
go, do czego mogłaby doprowadzić arcy- 
ważna decyzja Polski wzięcia w nim u- 
działu. W tych warunkach z rozmaitych 
strorj nalegają na min. Lavala, aby ro­
kował z ZSSR., niezależnie od stanowi­
ska Niemiec lub Polski.

kolektywnym, którego ustanowienie w ta 
kiej czy innej formie pragną zarówno 
Francja, jak i W. Brytanja — stwierdza 
„Times” — ale dopóki Niemcy pozosta­
ną poza nawiasem, żaden system kolek­
tywny nie może być kompletny i cokol­
wiek zostanie zamiast niego stworzone, 
musi mieć pozory ostrza antynieraieckie 
go — kończy „Times". (PAT).

„T em ps“ 
w ierzy  w  p o w o d zen ie

„Le Temps", omawiając wyniki roz­
mów genewskich podkreśla, ii  widoki 
na zawarcie Paktu Wschodniego są do­
bre. Jeżeli nawet Rzesza — pisze dzietJ 
nik — postępując wbrew własnym inte­
resom, będzie obstawać przy zastrzeże­
niach, sformułowanych w swem memo-

Cokolwiek zo- j randum z września, to idea konsolidacji 
stanie dokonane w zakresie aljansu fran | pokoju w Europie Śodkowej przez współ

ne gwarancje solidarne nie zostanie by­
najmniej porzucona. (PAT).

cusko - sowieckiego, to będzie to oczywi 
ście całkowicie sprzeczne z systemem

Hitlerowscy defraudanci

robotników, a na 
tys. robotników.

początku lata — 70

Marquet I „neo-socialfści“
„Le Matin" donosi, że organizacja lo 

kalna rejonu paryskiego partji „neo- 
socj alls tycznej" usunęła ze swego po­
rządku obrad sprawę restytuowania w 
prawach b przywódcę partyjnego Mair- 
queta, który wystąpił w swoim czasie z 
partji „neo - socjalistycznej". Sprawa 
resytucji Marqueta wysunięta została

przez organizację
de. (PAT.).

partyjną dep, Giron-

Marquet wystąpił z parKji w ostatnim 
okresie rządów Doumergue'a. Marquet 
liczył na to. że Doumer.gue pójdzie na 
nowe wybory. Gdy Doumerguę nie od 
ważył się na to, Marquet pozostał ko­
niec końców „na piasku".

Odroczenie rozprawy o katastrofę
kolejową w Krzeszowicach

Rozprawa o katastrofę krzeszowicką przed sędzią jednostkowym został od- 
została odroczona z powodu choroby rzucony.
jednego z wotantów, sędziego Kurcera. Dalszy ciąg procesu rozpocznie się 29

Wniosek przeprowadzenia rozprawy stycznia.

Gdziekolwiek hitlerowcy obejmowali 
władzę, wszędzie ogłaszali, że natknęli 
się na sprzeniewierzenia i fałszerstwa, 
dokonywane przez marksistów. To sa­
mo robili austrjaccy chrześcijańscy- 
społeczni, gdy niszczyli i zagarniali in­
stytucie robotnicze. Tymczasem ani w 
Niemczech, ani w Austrji żadnemu so­
cjaliście z tego poiwodu procesu nie wy 
toczono.

Natomiast obecnie niema prawie dnia, 
by nie przychwycono jakiegoś hitłerow 
ca na defraudacji. W Lubece niejaki 
Ehrtman roztrwonił pieniądze Związku 
Ojczyźnianego Pań Czerwonego Krzyża. 
Dotychczas ustalono już kwotę około

Posiedzenie Reichstagu
z mianowanymi posłami z Saary

W rocznicę przejęcia władzy przez hi­
tlerowców, t. j. w dn.u 30 b. m., odbę­
dzie się uroczyste posiedzenie Reichsta­
gu, na którem kanclerz Hitler wygłosi 
przemówienie.

Minister spr.aw wewnętrznych Rzeszy 
zamierza, jako przewodniczący frakcji 
hitlerowskiej Reichstagu, zamianować 
posłami niektórych przywódców „Nie­
mieckiego Frontu" w Zagłębiu Saary, 
jak np. Pirro, wielkiego przemysłowca, 
a zarazem narodowego - „socjalistę" 
Roechlioga, Nietbmana i Kiefera. Ma to 
nastąpić już w ciągu najbliższych dni 
tak, iżby ci mianowani posłowie mogli 
brać udział w uroczy stem posiedzeniu 
Reichstagu.

220.000 marek, lecz śledztwo i badanie 
ksiąg nie jest ukończone.

W miejscowości Ellrich w górach Har 
zu, m.e;scowy kacyk hitlerowski skaza­
ny został przez sąd przysięgłych na rok 
więzienia za zdefraudowanie pieniędzy.

W Wiesbadenie przyłapano na przy­
właszczeniu sobie pieniędzy z tak zw. 
„Pomocy zimowej" dwóch działaczy hi­
tlerowskich, Knoppa i Harbacha, Knop- 
pa sąd skazał na dwa lata więzienia, 
Harbacha — na 4 miesiące.

Przy likwidacji organiżach bMerow- 
sk.ej w Wiedniu policja natknęła się na 
szereg brudnych spraw. A więc zaku­
piony przez hitlerowców „brunAtny 
dom" w Wiedniu kosztował 180.000 szy 
iimgów. zapisano zaś do książek 350 ty­
sięcy. Ponadto ujawniono, że niektó­
rzy przywódcy pożyczali partji pienią­
dze, za co pobierali lichwiarskie proceo- 
l v ‘Oto oblicze tych, którzy przyszli u- 
moralniać Niemcy i Austrję.

Teror hitlerowski
w Saarze

Agencja Havasa donosi, iż górnik fran 
cuski, pobity przez narodowych „socja­
listów ' złożył skargę w Najwyższym 
Trybunale Plebiscytowym.

Ubiegłej nocy w Volklingen narodowi 
,soc'abści‘ pobili dotkliwie dwuch człon­
ków Frontu Jedności, którzy przed ple­
biscytem prowadzili agitację za utrzyma­
niem status quo.
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O f i a r  k o p a l n i  „ W u j e k 11
jeszcze nie wydobyto
Dalsze prace trw ałą

Okotło północy drużyn i e ratowniczej 
w kopalni „W ujek" pod Katowicami u- 
cJało się, po ciężkich wysiłkach, wydo­
być zwłoki jednego z zasypanych górni­
ków, Józefa W yciślika z Parzewisk. 
Szereg ran na ciele wskazuje, te  śmierć 
jego nastąpiła  bezpośrednio po ka ta ­
strofie.

Dalsza akcja jest w  toku. Drużyna, ra­
townicza spodziewa się w ciągu najbliż­
szej doby dotnzeć do dwuch dalszych 
zasypanych.

Okręgowy U rząd Górniczy w Katowi­
cach wszczął dochodzenie w sprawie 
przyczyn katastrofy.

Posiedzenie Sejmu
W piątek 25 b. m. o godz. 4-ej pop. 

odbędzie się posiedzenie Sejmu. Porzą­
dek dzienny jeszcze nie został ogłoszo­
ny.

Na teren  kopalni udał się również i 
prokurator.

O d  RedaKcji
Dział „Na froncie oświaty i kultury" 

ukaże się wyjątkowo w tym tygodniu 
w numerze środowym.

Bezrobotni marznij
na drogach

Na polach między Rybnikiem a Paru- 
szowcem znaleziono wczoraj rano zmar­
zniętego bezrobotnego i bezdomnego 
Karola Fajczyka z Paruszowca. W sta­
nic bardzo ciężkim przewieziono go do 
szp tala.

Dragi taki wypadek zdarzył się przy 
szos ę w Kochłowicach, gdzie znalezio­
no zmarzniętą 171etnią bezdomną dziew 
czynę.

Olbrzymie ujemne saldo bilansu handlowego
Niemiec w grudniu

^  a ir W ZARZAD TELEFONÓW WARSZAWSKICH

Im port do Niemiec, który od maja do 
listopada r. ub. zniżkował praw ie bez 
przerwy, wzrósł w grudniu 1934 o 15,5% 
w  porównaniu z listopatfem, czyli o 53 
milj. mk. i osiągnął sumę 399 mifj. W ten 
sposób import grudniowy pozostaje na 
poziomie wyższym od rekordowego im­
portu w kwietniu r. ub. i znacznie prze­
wyższa przeciętną miesięczną 1934 r.

i 1933 r. Eksport spadł nieco w porów­
naniu z listopadem i wyniósł 354 milj. 
wobec 356 milj. w listopadzie.

W caiym 1934 r. import do Niemiec 
wyniósł 4.451 milj. mk. eksport zaś z 
Niemiec 4.167 milj. W ten sposób ujem­
ne saldo za cały rok wyniosło pokaźną 
sumę 284 milj. mk. wobec dodatniego 
salda 668 milj. mk. w r. 1933.

Bandyci amerykańscy
Z Atlantic City (New Jersey) dono­

szą, że pościg policji za „wrogiem Ame­
ryki Nr. I“, znanym bandytą Albinem 
Karpisem nie powiódł się. Policjanci o- 
toczyli hotel, w którym  m ieszkał Karpis

w towarzystwie jednego gangstera i 
dwóch kobiet, Bandyci otworzyli ogień 
w kierunku policji i zdołali zbiec Po­
licjanci aresztowali tylko dwie kobiety, 
towarzyszki gangsterów. (ATE).

Lotnictwo St. Zjednoczonych
na Oceanie Spokojnym

Prezydent R oosevelt przekazał za ­
rząd nad wyspą W ake departam entow i 
m arynarki. Je s t to niewielka wysepka 
zupełnie niezamieszkała, k tóra  leży na 
połowie drogi pomiędzy Honolulu a wy­
spą Guam. Pomiędzy temi wyspami prze 
prowadzony jest kabel, który idzie 
przez Honolulu do wysp Filipińskich. 
W ysepka W ake ma być przekształconą 
na wielką bazę lotniczą, k tóra  będzie 
posiadała doniosłe znaczenie strategicz­
ne. Układ waszyngtoński zaw iera zobo­
wiązania o niefortyfikowaniu wysp na 
Oceanie Spokojnym, lecz Rząd am ery­
kański uważa, że nie jest związany po­
stanowieniami tego układu, który zos­
ta ł wypowiedziany przez Japonję. Ufor­
tyfikowanie wysp W ake i Guam oraz

Dnia 18 b. m. odbyło się pod przewodni­
ctwem Prezesa Dr. Henryka Grubera, do­
roczne bilansowe posiedzenie Rady Zawia-
dowczej P. K. 0 .

Po wysłuchaniu sprawozdania rachunko­
wego i sprawozdania Komisji Rewizyjnej,
Rada zatwierdziła bilans P. K. O. za rok 
1934, zamykajacy się czystym zyskiem zł.
5. 863 695 87.

Stwierdzono znaczny rozwój we wszyst­
kich działach pracy Instytucji, a w szcze­
gólności znaczny wzrost wkładów oszczęd­
nościowych, który był prawie dwukrotnie
większy aniżeli w roku 1933.

rozbudowa fortyfikacyj na Filipinach i 
wyspach Aleuckich stanow i wstęp do 
wielkiego planu strategicznego St. Zje­
dnoczonych ńa Oceanie Spokojnym. 
(ATE).

Tow. Wacław Jan Węgrzyn
członek Stowarzyszenia b. Więźniów 

Politycznych,
b. członek Polskiej Partji Socjalistycznej 
zmarł dn. 20 stycznia r, b., przeżywszy 
łat 57.

O d roku 1904 tow. W ęgrzyn praco­
wał w szeregach PPS. W 1906 r. odda­
w ał cenne usługi towarzyszom bojowej 
organizacji, przechowując broń i kons- 
pirując towarzyszy, poszuk.wamych 
przez carskich żandarmów. We wrześ­
niu tegoż roku został aresztowany przez 
zdrajcę Sankowskiego, wraz z przecho­
wywanymi u niego towarzyszami bojo­
wej organizacji, poctzem, jako austrjacki 
poddany, zmuszony był wyemigrować 
zagranicę.

Pogrzeb odbędzie się dn. 23, t. j. we 
środę o godz. 10 rano z kościofta św. 
A leksandra (płac Ttrzech Krzyży) na 
cm entarz Powązkowski.

Cześć pamięci Zmarłego!

Wśród książek
HALINA MAR JA DĄBROWOLSKA:

„Praca i Miłość". Powieść. W arszawa, 
„Rój", 1935. Str. 288.

U talentow ana au torka tomu nowel p. 
t. „Przystań zbłąkanych" kreśli w swej 
najnowszej książce dzieje córki leka­
rza  — kresowej panienki, k tórą  złe wo­
jenne losy rzuciły z  puchowej kolei do­
brobytu w miizerją małomiasteczkowego 
bytowania. W jakiejś prowincjonalnej 
osadzie fabrycznej Klementyna biedę 
klepie, zarabiając na nędzny kaw ałek 
chleba jako biuralistka w instytucji są ­
dowej. Rzecz taka zdarza 9ię niejedne­
mu i nie byłoby w tera nic szczególnie 
strasznego, ani nadzwyczajnego. Tylko 
że tu  nie zmienione gruntownie warun­
ki życia, ale sama Klementyna w pro­
wadza w nową sytuację ponury chaos 
komplikacyj, niepowodzeń i upokorzeń 
osob'stycb.

Chodzi o to, że Klem entyna — siłą ja­
kiejś psychicznej bezwładności — tkwi 
wciąż w dawnym bycie i wyrwać si:ę z 
kręgu bezpowrotnej przeszłości nie po­
trafi. Ta organiczna niezdolność do przy

stosowania się czyni ją słabą, bierną i 
bezbronną w najbłahszym naw et życio­
wym konflikcie. M altretow ana przez 
zwierzchników, lekceważona przez oto­
czenie, zawsze okrutne dla staibych, za­
wiedziona w swej najgłębszej m lości, a 
inną — bardziej prostą i radosną — mi­
łością niezdolna się cieszyć, Klementy­
na porzuca wreszcie w szystko i wyjeż­
dża gdzieś na kresy jako pielęgniarka, 
niosąc pomoc tyfusowym. Tu odnajduje, 
jak zapewnia autorka, spokój, gdyż speł­
niło się jej powołanie: „napraw dę osią­
gnęła punkt najwyższego w sobie po­
święcenia dla ludzi".

Ale ścisłość każe dodać, że ta  dobroć 
i to poświęcenie Klementyny są trochę 
osobliwego rodzaju: mialł bowiem spo­
rą słuszność ów kolega biurowy Kle­
mentyny — Abramiec, gdy mówił, że 
chodziło jej nie tyle o innych, ile o to, 
by w oczach własnych otoczyć się au­
reolą szlachetności. Kierujący losem 
Klementyny kompleks niepełnowartości 
sprawił, że „Lubiła tych, którzy mogił 
potrzebow ać jej serca, nicszczęśliwćh

macedońskiej
Z Sofji donoszą, że w  zw iązku z ak ­

cją rządu, zmierzającą do zlikwidowania 
istniejących jeszcze  w niektórych częś­
ciach kraju tajnych komórek rewolucyj­
nej organizacji macedońskiej Michajllo- 
wa, aresztow ano i osadzono w obozie 
koncentracyjnym byłego inspektora w 
miuisteirjum spraw  wewnętrznych. P o­
pow a i pułk. Zachowa. Obaj aresztow a­
ni odgrywali czynną rolę w czasie rzą­
dów Muszanowa i utrzymywali ścisłą 
łączność z organizacją Michajłowa.

Statki w ogniu
W hali maszyn na statku - cysternie 

„Valverde", znajdującym się w pobliżu 
Puerto-Rico wybuchł pożar, k tóry  prze­
rzucił się na pok.'iad, gdzie znajduje się 
ładunek materjałów pędnych i smarów. 
Załoga statku jest w niebezpieczeństwie 
życia, gdyż sta tek  posiada tylko cTwie 
lodzie ratunkowe. Na ratunek płonące­
mu statkow i śpieszą znajdujące się w 
pobliżu okręty angielskie i niemieckie,

W oddziale maszyn włoskiego motoro­
w ego-statku - cysterny „Valverde", znaj­
dującego się w  odległości 500 mil amg. od 
Portorioo wybuchł pożar. ..Valverde" 
wysłał depeszę S. O. S. Niemiecki statek  
transportow y „Saarland" i brytyjski pa­
rowiec „ R a n g itik i"  spieszą na pomoc.

J*: :Ji
V

„Valverde" wysłał drugą depeszę 
iskrową donosząc, iż obecnie cały statek  1 
objęty jest przez płomienie. Zniszczeniu 
uległy także dw;e łodzie ratunkowe. W ąt 
pliwem jest, aby statek mógł się u trzy­
mać na powierzchni jeszcze dłuższy czas. 
Na ra ‘unek „Valverde" spieszy obecnie 
6 parowców. (PAT.).

Po Hitlerze — Japonja
Tygodnik francuski ,Monde“ donosi, 

że polski minister spraw zagranicznych 
czyni obecnie starania zadzierzgnięcia 
ścisłych s to su n k ó w  z Japonją. Grupa 
przemysłowców palskich ma w krótce u- 
dać się do Mancteurji. W ielki trust ja­
poński Muiitsui, który świeżo zakupił w 
Polsce 700 ton cynku za cenę 70 tys. 
funt. szi., ofiarował Uniwersytetowi 
warszawskiemu 800 tys, funtów, celem 
założenia katedry studjów japońskich.

Birotttfłan nie przyjmuje 
emig antfiw żydowskich

Prasa żydowska donosi, że Cenfr. Ko 
m itet Wyk. Sowietów nie rozpatryw ał 
memorjafu pewnej organizacji żydow­
skie5' w sprawie emigracji Żydów pol­
skich do Bircbidżanu. republiki żydow­
skiej w Rosji sowieckiej. Niema narazić 
żadnych podstaw do obliczania liczby i 
terminu wyjazdu Żydów do Birobidża- 
nu. Sprawa emigracji Żydów polskich 
do tego kraju pozostaje otw artą i nic 
wiadomo kiedy władze sowieckie ją 
rozstrzygną.

O T Y Ł O Ś Ć
o s ła b ia  se rc e

Serc* otytych obłożone tłuszczem pracują 
z wysiłkiem, wyczerpują się i wcześniej 
odmawiają posłuszeństwa. Zioła Magistra 
Wolskiego „Degrosa" zawierają jod orga- 

' niczny, znajdujący się w morskiej roślinie 
j Yahar.ga, który wprowadzony do organiz- 
I mu, pobudza gruczoł tarczowy do należytej 

pracy powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosuję się przeciwko otyłości 
i nie wymagają specjalnej djety. Zioła ze 
znak. ochr. „Degrosa" do nabycia w apte­
kach i drogerjach. Wytwórnia Magister E. 
Wolski, Warszawa, Złota 14 m. 1, 802

lub słabych" i że „chciała być dobra, 
zamiast być szczęśliwa", — choć jedno 
drugiego woale n.e wyłącza. Ale takie 
właśnie nastawienie psychiczne Kleimen 
tyny, taki właśnie altruizm o podszew­
ce — egoistyczne;, to był przecież jej 
puklerz ochronny przeciwko nieprawo- 
ściom życia, upokorzeniom i upośledze­
niom, którym  w inny sposób stawić czo­
ła nie umiała.

Nie spierałbym  się o wartości og.dne, 
kompozycyjne powieści p. Dąbrowol- 
skiej, ale to muszę przyznać, że dzieje 
Klementyny przedstaw ione zostały z du­
żą przenikliwością i finezją psychologicz­
ną, z zupełnem zrozumieniem istotnego 
ich podłoża i sensu. T rzeba też podnieść 
z uznaniem poważne walory autorki w 
bardzo wyrazistym cpisie środowiska 
biurowego i nieprzeciętną jej śmiałość w 
odsłanianiu sprężyn, kółek i trybów  me­
chanizmu t. zw. wymiaru sprawiedliwo­
ści. Historja skazania i egzekucji Anto­
niego Kosa — to fragment sam w sobie 
zasługujący na uwagę. Z pośród drugo­
planowych postaci dość ciekawie p re ­
zentuje się W acława, koleżanka K le­
mentyny, mająca być jakby jej psycho-

P. A.  S. T.
zawiadamia, że wskutek wyczerpania rezerw na centrali telefonicznej przy ul. Ząb- 
kowskiej, przyjmowanie zgłoszeń na bezpłatne zakładanie telefonów w  rejonie po­
wyższej centrali (część miasta położona na prawym brzegu Wisły) od dnia 22 stycz­
nia r. b. zostaje wstrzymane.

Tafemnica zniknięcia
dr. Żmigroda

W śród pracowników państwowego za- 
kiadu badania środków żywności utrw a 
la się przekonanie, że dr. Żmigród ukrył 
s>ę zagranicą. W brew  poprzednim infor­
macjom, paszport znaleziony w mieszka 
niu dra Żmigroda nie był zagraniczny, 
lecz krajowy. Mógł więc dr. Żmigród, po 
siadając niezbędne dowody osobiste i wi 
zy wyjechać w sposób legalny.

Pozatem  niektóre ślady wskazują, że 
po zniknięciu dr. Żmigród mieszkał

SUpowskiego poddano
operacji

W niedzielę — jak już donosiliśmy 
wczoraj — przewieziono artystę Juno- 
srę S.ępowskiego do szpitala Czeiwone 
go Krzyża, gdzie o godz. 9.30 chirurg 
dr. Kołodziejski dokonał przecięcia rę­
k i w czterech miejscach, celem wy­
puszczenia ropy.

Operowany jest silnie osłabiony. Do­
piero za 2 — 3 dni lekarze będą mogli 
zorjentować się, jaki będzie wynik ope­
racji.

Jaja za pomarańcze
Na podstawie podpisanego ostatnio u- 

kladu handlowego polsko - hiszpańskie­
go, podjęty zostaje masowy wywóz jaj 
z Polski do Hiszjpanji, co stanowić ma 
rekompensatę za sprowadzane obecnie 
do kraju pomarańcze hiszpańskie (pisze­
my o tem na str. 3-ej). Ogółem w ciągu 
b. r. przewidywane jest wysłanie do 
Hiszpanji 1.500.000 kop jaj, t. j. około 
65.000 skrzyń.

Zażalenia 
na notarjuszów

Prawo o notarjacie postanawia, iż no- 
tarjuszom nie wolno jest odmówić stronie 
srwego współudziału przy dokonaniu zamie­
rzonej czynności prawnej. Natorjusz mo­
że odmówić wykonania czynności jedynie 
wówczas, gdy zamierzona czynność sprze­
ciwia się prawu, porządkowi publicznemu 
lub dobrym obyczajom.

Dla obrony stron przed bezzasadną od­
mową służy prawo wniesienia zażalenia na 
rotarjusza do Sądu Okręgowego. W myśl 
orzeczenia Sądu Najwyższego od decyzji 
Sądu Okręgowego nie przysługuje nato- 
rjuszom prawo odwołania. Natomiast stro­
ny mogą apelować do Sądu Najwyższego, 
jeśli Sąd Okręgowy podzieli pogląd nota- 
rjusza, który odmówił dokonania czynności.

(PRESS)

3 tygodnie a esztu
za „fanatyczny wygląd"

W dzielnicy żydowskiej Leopoldstadt 
w Wiedniu, zatrzymano przechodnia i 
odprowadzono do komisarjatu policji. 
Komisarz poliefi dr. Schwartz zapytany 
przez aresztowanego, za co właściwie 
przytrzymano go, odpowiedział: „Znać
przecie od razu, że pan 1 est socjalistą. 
Ma pan taki fanatyczny wygląd"...

I biedaczysko o „fanatycznym wy­
glądzie" dostał z miejsca trzy  tygodnie 
aresztu.

przez kilka dni w Śródborowie. Okazy- 
w ił wówczas silrc  zc euerwowanie. Zde 
ponowane w banku k lkanaście tysięcy 
złotych odebrał i tegoż dnia odniósł je 
zpowrotem. Opuszczając Śródborów, 
miał jakoby przy sobie gotówką ty ko 
300 złotych. Pogłoski zdają się być o  ty­
le prawdopodobne, ż w ostatnich cza­
sach dr. Żmigród ujawniał objawy cho­
roby umysłowej.

W obec zniknięcia dyr. Żmigroda, obo­
wiązki kierow nika państwowego zak ła ­
du badania środków  żywności pełni 
prof. Teodor Kirkor.

WKemin. Jastrzębski
przed mikrofonem

P. wiceminister Jastrzębski podjął się 
za pośrednictwem radja niewdzięcznego 
zadania wytłomaczenia ubezpieczonym, ja­
kie to korzyści osiągną z obecnie przepro­
wadzonej „reformy" lecznictwa w ubezpie­
cz alniach".

Wolno p. Jastrzębskiemu stawać w o- 
bronie swoich „reform", ale nie wolno mu 
tak „niegrzecznie" obchodzić się z prawdą. 
Albowiem p. Jastrzębski powiedział, że 
zwraca się ku nielicznej garstce lekarzy, 
którzy jeszcze nie nabrali przekonania do 
instytucji „lekarza domowego".

Otóż ta „nieliczna" garstka lekarzy, to 
Naczelna Izba Lekarska i  wszystkie  zrze­
szenia lekarzy na terenie całej Rzplitej, 
które wypowiedziały się za naj szerszeni 
stosowaniem pomocy specjalistycznej i prze 
strzeganiem zasady wolnego wyboru leka­
rza z pośród wszystkich lekarzy, zatrud­
nionych w danej Ubazpieczalni.

Pozatem argumenty p. Jastrzębskiego 
stały na tak niskim poziomie, że nieśna 
potrzeby z niemi polemizować; jednakże 
lekarze Kas Chorych winni zabrać głos w 
odpowiedzi na tę część przemówienia, p. 
wiceministra, która bezpośrednio uderzała 
w dotychczasową działalność tych lekarzy.

Nowy wojewoda 
tarnopolski

Pełnienie obowiązków wojewody ta r­
nopolskiego zostało powierzone wicewo­
jewodzie G intowt - DziewałtowsJtiemu.

Katastrofa lotnicza
N askutek gwałtownej burzy, srożącej 

się obecnie na morzu, musiano zaniechać 
usiłowań uratow ania hydroplanu lotnika 
Leclerca, który utrzymywał kom unika­
cję lotniczą między Bejrutem a Marsylją 
i k tórv  zmuszony był wczoraj opuścić 
s'.ę na morze w pobliżu przylądka Santo- 
pona. Załoga i trzej pasażerowie zostali 
uratowani.

Katastrofa górnicza
Z 9-u górników, którzy w piątek  zosta­

li z 3 syp ani ziemią w kopalni „Homveot" 
w Belgji, 5-u udało się uratow ać. Jeden  
z uratowanych, k tóry  był ciężko ranny, 
zmarł w parę chwil po wydostaniu go na 
powierzchnię. O losie pozostałych pod 
ziemią 4 górników brak jak ichkolw ek 
wiadomości.

logicznym komponentem: typ kobiety
nowoczesnej, „bez przesądów", może tro 
chę kanciasty i zbyt prostolinijny w 
szczegółach ale w ogólności — swej ludz­
kie; ceny świadom, a przez to  zdolny do 
życiowej walki i zwycięstwa. A to jest 
hezwąfpienia więcej w arte  od jałowego 
trochę i n ie riz  wprost irytującego „cier- 
piętnictw a" Klementyny.

Stefan Glass. „Samotna Udręka". W ar
szawa, „Dom Książki Falskiej", 1934. 
Str. 90.

M atem atyk i przyrodnik z w ykształce­
nia, z upodobań filozof i poeta, zm arły 
młodo w r. 1932 — Stefan Glass, pozo­
stawił w swym dorobku Literackim garść 
liryk, wydanych obecnie p. t. „Samotna 
Udręka". Są to  drobne utw ory poetyc­
kie, w ątłe, zwiewne, kobieco niemal ko­
ronkowe i niepozbawione chorobliwego 
trochę uroku. Zasadniczy ich motyw, u- 
trwalony już w tytule, przeziera w yra­
źnie z takiego choćby wyznania:
...,,J zawsze samotny i smutny oez końca, 
Nie żyję dla ludzi, nie żyję dla siońca, 
Dla siebie samego żyjący"...

Pomimo bardzo już niewpółczesnej 
„młodopolskiej" ornam entyki tej poezji,

nie mamy powodu w ątpić o szczerości 
jej skazy i nastrojów. Za motto jednego 
z cyklów bierze poeta Veriam e‘owski 
dwuwiersz: „Je  fus mystique ct je ne le 
suis p.'us. — La femme m’a repris tout 
en t:er" („Byłem mistykiem, ale już nim 
nie jestem. — Kobieta owiauuęta znów 
mną niepodzielnie"). W ięc — obsesja 
kobiecości W ięc — wieczne nsezaspo- 
ko,jenie i wieczna tęsknota. G cy — tak  
jak u Glassa — ziarna tej tęsknoty po­
czynają wschodzić na gruncie religijno­
ści żarliwej, mistycznej praw ic średnio­
wiecznej, muszą się rodzić dysharmonje 
wew nętrzne o silnem napięciu i niebez­
piecznych linjach kierunkowych. Gdvby 
autor „Samotnej Udręki" (który, mówrąc 
nawiasem, w 18-ym roku życia napisał 
głęboką rozpraw ę o .Kroiu Duchu") po­
zostawił obfitszy spadek pisarski, mogli­
byśmy zapewne obserwować przebieg i 
rozwiązanie zaznaczonych w lirykach 
konfliktów.

Pięknie wydany tom ik opracow ał gra­
ficznie Adam Półtawski, zdobił rysun­
kami Edmund Bartłomiejczyk .

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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Zamiast lekarstwa -  pra£ po mordzie chamów
Skandal w komisji budżetowej Zarządu Miasta
Czy Komisja Rewizyjna wejrzy w tę  sprawę?

■■■

Z końcem  b. m. m a się odbyć p o ­
siedzenie rady  przybocznej, czyli t. 
zw. „B ajra tu“ kom isarskiego Zarządu 
M iasta. N a posiedzeniu tem  m ają być 
zgłoszone in terpelacje, dotyczące o- 
brony m iejskiej gospodarki, a m. in. 
Polityki robotniczej p. S tarzyńskiego.

Czy rzeczyw iście tak ie  in terpelacje 
w płyną, czy członkow ie „B ajratu  z 
BBS. i ZZZ. k tó rzy  dotychczas popie 
fali antyrobotnicze zarządzenia k o ­
m isarzy rządow ych M agistratu, (że 
Przypomnimy ty lko spraw ę skandali­
cznego okólnika personalno - w yw ia­
dowczego), odw ażą się w ystąpić prze  
ciw zamachom  p. S tarzyńskiego na 
Praw a i p łace robotnicze, to  okaże 
najbliższa przyszłość.

W  każdym  razie po lityka robotn i­
cza obecnego kom isarskiego Z arzą­
du M iasta pow inna być przedm iotem  
szczególnej uwagi i to  n iety lko rady 
Przybocznej, ale przedew szystkiem  
Komisji Rewizyjnej.

Komisja Rewizyjna bowiem od obe 
cnego Zarządu jest niezależna; Ko" 
"dsja Rewizyjna działa z ramienia 
Min. Spraw W ewn. i przed nim bez­
pośrednio odpowiada; na czele Ko­
misji Rewizyjnej stoi p. Artur Śliwiń- 
sbi, który jako wiceprezydent War-

Niemcy o Niemcach
ty okresie wojen Prus z Napoleonem I, 

Sdy idea zjednoczenia Niemiec, zwalczana 
rjrzez ... Hohenzollernów, żłobiła sobie co­
raz szersze drogi v> świadomości niemiec­
kiego mieszczaństwa, GOETHE wyraził 
się ostrzegawczo: „Daremno lacie, Niem­
cy, nadzieję stać się — narodem; stańcie 
się przedewszystkiem — to możliwe prze­
cież — ludźmi".

* *
*

Ale Niemcy, o przynajmniej większość 
ich, nie posłuchała mądrej rady Goe­
thego. I dlatego zapewne w kilkadziesiąt 
lat później wielki myśliciel FRYDERYK 
NIETZSCHE pisał z odrazą: „Utrsymy- 
u'“0«s stosunków s Niemcami jest poniża­
jące. 2Vte znoszę te j rasy, z  którą się zaw- 
*se jest w ~iem towarzystwie... Niemcy nie 
mafa  Pojęcia o tem, jacy są podli, i  to jest 
superlatyw podłości — nawet nic wstydzą 
Sl? tego, że są tylko Niemcami‘u

*#*
Upłynęło jeszcze lat kilkadziesiąt. Wy­

pędzony przez Hitlera z grania ojczystych 
enalcomity pisarz niemiecki — HEINRICH 
MANN, napisał niedawno w jednym z ty ­
godników emigracyjnych: „W Niemczech
już od kilku pokoleń barbarzyństwo umoc­
niło się znacznie silniej, niż kultura. Przez 
barbarzyństwo trzeba rozumieć bezduszną, 
nieludzką ślepą tresurę i pustką tchnącą 
pracę. Z czego byli Niemcy dumni i  co u- 
ważali za niemieckie, w przeciwieństwie do 
całego świata, zwłaszcza do Europy? Or gar 
nizację, punktualność techniczną, zleltccwa- 
żenie indywidualności i  je j treści ducho­
wej, którą, zastąpić miała doprowadzona do 
doskonałości formalistyka... Upadek (t.zn . 
wynik wojny światowej—przyp. Red.) nie 
oświecił Niemców. Wyciągnęli zerii wniosek 
ie  nie byli dostatecznie zmechanizowani. 
Aby przy najbliższej okazji móc zwycię­
żyć cały świat, musieli się poddać o wiele 
bezmyślniejszej sile i musieli stać się je­
szcze bezlitośniej komenderowanym motło- 
ehem. I postawili na swojem“.

<■**
W chwili, gdy prauńe pół miljona Niem­

ców saarskich postanowiło dobrowolnie 
nałożyć sobie jarzmo najbardziej nikczem­
nego i zbrodniczego reżymu, warto — du- 
Praw dy  zestawić te mało pochlebne gło­
s y  Niemców o Niemcach i pozwolić sobie 
na głębszą refleksję. To, co myśleli i  my­
ślą znakomici Niemcy o swych rodakach, 
okazuje sie w świetle wypadków historycz­
nych najzupełniej słuszne. Z jednem wszak 
że istotnem zastrzeżeniem: Nie o „rasic“ 
niemieckiej w sensie biologicznym mowa 
jest w tych wypowiedzeniach, „rasa" taka 
bowiem nie istnieje; tu chodzi nie o rasę, 
Ucz o — klasę, o panującą klasę posiada­
my i  wyzyskiwaczy, która posługuje się 
°oraz innemi pozorami i  hasłami cnębi 
okrutnie i bczecnic pracujący lud niemiec­
ki, Bd.

Spadek 
eksportu węgla

W pierwszej połowie stycznia r. b. 
Wywieziono zagranicę 350 tysięcy ton 
węgla polskiego. W porównaniu z pier­
wszą połową grudnia 1934 r. wywóz 
węgla zmniejszył się o 145 tys. ton.

Spadek wywozu objął wszystkie ryn­
ki eksportowe, przedewszystkiem za* 
skamtfyna-wskie (mniej o 65 tys. ton) i 
zachodnio - europejskie (mniej o 58 tys. 

(Press).

szawy, przez cały czas swego urzędo­
wania zagadnienia robotnicze miej­
skie traktował objektywnie, z umia­
rem człow ieka szerszych horyzontów  
społeczno - kulturalnych.

I dlatego też niezależnie od tego, 
czy rad a  przyboczna zbierze się czy 
też  nie, czy od p. S tarzyńskiego o- 
trzym a pozw olenie na rozpatryw anie 
spraw  robotniczych, apelujem y prze 
dew szystkiem  do Komisji Rewizyjnej 
o szczegółowe zbadanie spraw y, 
której precedensu w  dziejach gospo­
darki miejskiej za czasów polskich 

nie mamy.
Z końcem  ubiegłego m iesiąca był 

rozw ażany p rzez komisję budżetow ą 
Zarządu M iasta budżet „A grilu . 
P rzy rozw ażaniu tego budżetu  na p o ­
rządku  dziennym  znalazła się rów ­
nież sp raw a świadczeń dla stużby fol 
warcznej, a przedew szystk iem  sp ra ­
w a należnej im ustaw ow o pom ocy 
lekarskiej, z jakiej korzysta ją  w szy­
scy pracow nicy i robotnicy miejscy. 
Gdy tę w łaśnie pozycję budżetu  o- 
mawiano, przew odniczący komisji bu  
dżetow ej Zarządu M iasta oświadczył:

„poco tym chamom pomoc lekar­
ska? Prać po mordzie, to najlepszy 
skutek".

T e słowa, k tó re  w yw ołały zrozu­
m iałą konsternację, w yrzeczone zo­
stały  w obec licznego kom pletu  człon­
ków  komisji budżetow ej, w yrzeczone 
zostały  przez przew odniczącego k o ­
misji; spraw ującego sw ą funkcję —  w 
myśl ustaw y —  z ram ienia i na po le­
cenie kom isarskiego p rezyden ta  mia 
sta  p. S tarzyńskiego.

Do tej spraw y powrócim y raz  jesz­
cze, przy om aw ianiu ca łoksz ta łtu  sto 
sunku obecnego kom . Z arządu M ia­
sta  do pracow ników  i robotników  
miejskich.

Tutaj jedynie zapytujemy, czy Ko­
misja Rewizyjna Zarządu Miasta ze­
chce zbadać to niesłychanie skanda­
liczne wystąpienie?

Czy Komisja Rewizyjna zechce wej 
rzeć w  stosunki robotnicze i praco­
wnicze, jakie zapanowały od sierpnia 
b. r.?S

My ze swej strony gotowi jesteśmy 
udzielić bliższych informacyj.

C. W.

P-K.O.
zaw iadam ia, iż uwzględniając postulaty m ieszkańców Pragi i innych 
dzielnic, położonych po praw ym  brzegu W isły otw iera z dniem 22 bm.

Ekspozyturę PKO. przy ul. Targowej Nr. 70
Ekspozytura PKO. przy ul. Targowej Nr. 70 załatw ia następujące 
czynności;

wydawanie nowych książeczek oszczędnościow ych, 
oraz
wpłaty i w ypłaty oszczędnościow e, 
otwieranie kont czekow ych i w p ła ty  czekowe, 
wnioski ubezpieczeniow e na życie, 
inkaso w eksli

Ekspczytura PKO. przy ul. Targowej Nr. 70 czynna będzie 
od godz. 9-tej do 1 S-tej

Przegląd prasy
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to dzieje sie z pomarańczami?
W ostatnich kilku latach nasz bilans 

handlowy z Hiszpanią kształtował się do­
datnio, to znaczy wartość wywożonych 
przez Polskę do Hiszpanji towarów prze 
wyższała wartość przywozu z tego kra­
ju. Widocznie jednak w Hiszpanji, jak w 
wielu innych krajach zaczęto ograniczać 
przywóz, stosować autarkją i regulować 
bilans handlowy, bo jesieni* ubiegłego 
roku nasz wywóz do Hiszpanji raptow­
nie spadł, a w październiku wykazał sal­
do ujemne.

Doprowadziło to do rokowań z Rzą­
dem hiszpańskim. Rokowania te zakoń­
czone zostały podpisaniem 14 grudnia 
1934 roku umowy handlowej z Hiszpa- 
nja na przywóz do Polski 100,000 centna­
rów pomarańcz na zasadzie największe­
go uprzywilejowania, wzaroian czego 
Hiszpanja zobowiązała się do sprowa­
dzenia z Polsui jaj oraz nawozów sztucz­
nych na sumę stanowiącą równowartość 
wywożonych do Polski pomarańcz.

21 grudnia Rada Ministrów umowę tę 
ratyfikowała i okólnikiem do urzędów 
celnych zawiadomiła je o obniżeniu cła 
od hiszpańskich pomarańczy z 200 zł. od 
100 kgr. na 40 zł. z tem, że obniżka cła 
wchodzi w życie dnia 28 grudnia 1934 r.

Dlaczego uchwały lej nie ogłoszono w 
„Dzienniku Ustaw“ pozostaje dotychczas
tajemnicą.

Jeżeli zatajenie tego rozporządzenia 
miało na celu utrzymanie tajemnicy przed 
importerami z innych krajów, korzysta­
jących z największego uprzywilejowania 
celnego, to manewr ten nie udał się, gdyż 
takiej rzeczy, jak obniżenie taryfy celnej 
nie można ukryć i — jak się okazuje — 
zanim jeszcze Rada Ministrów ratyfiko­
wała umowę z Hiszpanją, wyszły z War­
szawy dyspozycje od importerów, posia­
dających niewyzyskane kontyngenty, by 
ładowano pomarańcze dla Polski Były 
więc wypadki, że statki, które załado­
wywano pomarańczami przeznaczonemi 
poczatKowo dla Danji, Szwecji, Holandji, 
skierowano do Gdyni.

Efekt nieogłoszenia rozporządzenia 
był więc chybiony.

Jaka jest konsumeja pomarańczy w 
Polsce? Na to trudno odpowiedzieć licz­
bą przeciętną, W roku 1924 przed usta­
bilizowaniem waluty, gdy każdy usiło­
wał posiadaną w kieszeni markę jaknaj- 
przędzej wydać, przywieziono do Polski
250.000 centnarów pomarańcz. Cytra ta 
raptownie spadła po waloryzacji ceł i do­
szła w latach przedkryzysowych t. j. 1928 
i 1929 do 60 — 70.00C centnarów rocz­
nie. Lata kryzysowe wykazują się cyfrą
25.000 centnarami rocznie.

Przyznany przeto Hiszpanji kontyn­
gent 100,000 centnarów nie jest duży, je­
śli zważyć, że dzięki obniżeniu cła i po­
tanieniu pomarańczy do 25—30'śj dawnej 
ceny znacznie rozszerzy się krąg konsu­
m e n tó w  tego owocu. Należy jednak mieć 
na uwadze, że prócz Hiszpanji wywożą 
do Polski pomarańcze także inne kraje,

przedewszystkiem Włochy i Palestyna, 
które, korzystając również z najwięk­
szego uprzywilejowania, mogą swojemi 
pomarańczami konkurować na rynku 
polskim. Niema więc obaw, aby speku­
lanci mogli przez dłuższy czas upierać 
się przy wysokich cenach,

W rozmowie z jednym z importerów 
południowych owoców zapytujemy o po­
dział kontyngentów przywozowych przez 
Ministerjum Przemysłu i Handlu.

— Domyślam się, o co panu chodzi 
Otóż zapewniam pana, że podział kon­
tyngentów przywozowych odbywa się o- 
becnie w Min. Przcm. i Handlu sprawie­
dliwie i racjonalnie. Jeżeli więc chodzi 
o owoce, a w szczególności o pomarańcze 
to niema obaw co do lego, by jedna oso­
ba lub jedno konsorcjum otrzymało mo­
nopol na przywóz pomarańczy, jak to 
przed niedawnym czasem bywało, że mo­
nopolista importowy dyktował cenę dla 
całego kraju i jedna osoba dorabiała się 
milionów kosztem konsumenta. Pomimo 
to monopol t. j. skoncentrowanie całego 
przywozu w jednem ręku nie jest wyłą­
czone.

— W jaki sposób? — zapytujemy.
— W ten sposób, że punkt ciężkości 

handlu południowemi owocami przeniósł 
się z Ministerjum do Gdyni.

— W jaki sposób? — zapytujemy.
— W ten sposób, że powstały tam in­

stytucje czy urzędy pośredniczące po­
między importerem a hurtownikiem p. n. 
Aukcja Owocowa i Bałtyckie Aukcje O- 
wocowe.

— Komu to było potrzebne- — zapy­
tujemy.

— Widocznie komuś było potrzebne, 
skoro powstało.

— Czy konsumentowi?
— Nie,
Czuję, że mój informator nie chce wię­

cej mówić, więc reszty się domyślam. 
Było paru „sanatorów1 bez posad. Trze1 
ba było więc stworzyć jakiś urząd. I 
stworzono coś w rodzaju giełdy mięsnej 
czy kasy targowej w Warszawie, które 
to instytucje podrażają tylko cenę mięsa 
dla spożywcy- 

W Gdyni stworzono Aukcje...
— Jeszcze jedno pytanie — zwracam 

się do importera — czy te Aukcje mogą 
zapobiec temu. by nadchodzący trans­
port nie dostał się w jedne ręce?

— Hm... czy ja wiem— wogóle niech 
się pan zainteresuje Aukcjami

Importer nie chce mówić. Boi się mó­
wić. To niedobrze. robo.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj w 1 5 -tym dniu ciągnienia IV kla­

sy loterji państwowej padły główne wy­
grane na n a s tę p u ją c e  n-ry:

6.000 zł. — 46644 151808.
2M 0 zł. — 3079 46441 136654 139064.
1.000 zł. — 24188 40335 50812 63226 

63552 74178 106736 118348 122185 132195 
155966 170117.

UMARLI SZYBKO JADĄ.
Grupka, która się oderwała od ende­

cji z posłem Stahlem na czele, zapew­
niała, że rozłam, dokonany został wy­
łącznie z pobudek ideowych rozbież­
ności, ale rozłamowcy woale nie zamie­
rzają żeglować w kierunku bezpiecznej 
..sanacyjnej" przystani Obrażano się 
naiwet, gdyśmy callą tę podejrzaną ro­
botę p. Staihla nazwala dywersją'

Atoli powoli wyłazi szydło z worka- 
Pismo grospy p. Stahla coraz to bardziej 
kokieteryjne miny stroi do ,,sanacji", 
coraz to bardziej operuje argumentami, 
zacaerpniątemi z arsenału bebechowego' 

Dowodem tego jest choćby artykuł w 
Akcji Narodowej p. t. „Główna zaleta 
projektu Konstytucji", w którym autor 
p. Piszczkowski pod niebiosa wychwala 
płód genjuszu p. Cara, Sławka i Ros­
tworowskiego.

Stablowey, zupeUnite tak, jak sa-n.ato- 
rzy, piszą:

„Byłoby rzeczą dziwną, gdyby od­
budowane państwo polskie nawracało 
do dawnej odśrodkowej, indywidualis­
tycznej organizacji społeczeństwa i do 
przesadnego uwielbiania wolności, pro 
wadzącego do anarehji politycznej. 
W pierwszych latach niepodległości 
mogło się zdawać, że doświadczenia 
dziejowe i niewola niczego nas nie na­
uczyły. Skrajny liberalizm Konstytu­
cji 17 marca 1921 był tego dowodem".

A dalej następują pochwały różnych 
reakcyjnych postanowień bebechowego 
projektu Konstytucji, prayczem według 
Akcji Narodowej:

„Główną jego zaletą jest wytknię­
cie linji politycznej, prowadzącej ku 
mocnej władzy, zdyscyplinowanej ad­
ministracji i w miarę ograniczonej 
swobodzie obywatelskiej''.

Ta pochwała enedeckkth wychowan­
ków, włażących do „sanacji" bez waseh- 
nv — musi być niewatol'wie miła twóir- 
com nowe5 konstytucji. Zawsze mówili­
śmy, te  miedzy ideologią endecką i „sa­
nacyjną" róiHrc niema i że powoli oba 
obozy połączą się.

NIEWIADOMO.
A skoro już jesteśmy przy projekcie 

konstytucyijnym, świeżo „uchwalonym 
przez Senat, to warto podkreślić, że za  
dalsze jego losy jeszcze tynfa dać nie 
można, gdyż jak pisze „Dziennik Byd­
goski":

„Czy projekt Konstytucji, uchwalo­
ny przez Senat, zostanie przez mar­
szałka Piłsudskiego zatwierdzany, oto 
pytanie, które przytłumiło środową 
„uroczystość" Nie było ani całowania 
się twórców projektu, ani gratulacyj, 
ani zbyt głośnych okrzyków, ani 
„Pierwszej Brygady".

I wspomniane p 1 smo bydgoskie dodaje: 
„Czynnik decydujący milczy. Wola 

jego w dziedzinie reformy Konstytucji 
w dalszym ciągu stanowi wielką nie­
wiadomą''.
Może znów padnie słowo z  czterech

liter złożone, poprzedzone przyimkiem 
„do" i cały projekt, jak to było z  „eli­
tą", będzie musiał być znowu przez rok 
przerabiany, poprawiany. Znowu trzeba 
będzie błądzić poomacku, zgadywać, 
jaka jest najwyższa wola.

Zaiste, nieszczęsna jest ćtoła bebecho­
wych konstytucyjnych twóroów.

RADYKALIZACJA.
Beczki atramentu zużywają buntu** 

zyjni dziennikarze, dobrze za to opłaca* 
ni, by tworzyć fałszywą legendę na te ­
mat rzekom ego upadku aocjaJiistycznycb 
wpływów w  świecie, rozdymując <to 
niemożliwych granic sukcesy faszyzmu. 
Rzeczywistość jednak wygląda w skali 
światowej zgoła inaczej. Przyznać to 
musi nawet „A.B.C.", które, omawia** 
jąc sytuację w  Anglji i Ameryce, pisze: 

„Dzień po dniu nadchodzą z krajów 
anglosaskich coraz dziwniejsze wiado­
mości. Bakcyl radykalizmu społeczne­
go rośnie i rozszerza się z niezwykłą 
szybkością".

Przyczem w końcu „A.B.C." melao* 
chodijnie dodaje, te  „radykalizacja spo­
łeczeństw anglosaskich, w  najbliższej 
przyszłości będzie postępować szybko 
naprzód". S-ek.

Z sali sadowej
Echa procesu p an a  fctklatka

Wczoraj Sąd okręgowy rozpatrywał spra 
wę, będąca echem głośnego procesu o teror, 
uprawiany przez bandę Łokietka wśród 
tragarzy.

Jeden ze świadków, niejaki Blokzylber, 
zeznawał na rozprawie fałszywie, celem

obrony Łokietka.
Ponieważ stwierdzono krzywoprzysię­

stwo, Blokzylbera postawiono przed Są­
dem; przyznał się on, że musiał zeznawać 
korzystnie dla Łokietka, gdyż ten zagro­
ził mu zemstą.

Nadużycia w  banku Spółdzielczym
Sąd okręgowy rozpoczął wczoraj rozpa­

trywanie sprawy 8 członków zarządu Ban­
ku Spółdzielczego w Pułtusku.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym, iż 
działali na szkodę interesów banku przez 
udzielenie pożyczek osobom nieodpowie­
dzialnym, dyskontowanie weksli niepew­
nych itp. M. in. oskarżenie mówi również 
o bezprawnem i samowolnem udzieleniu 
przez bank subsydjów i datków różnym 
organizacjom, jak „Sokół", „Rozwój , „Na

U rzęd n ik  k o n su la tu  d e fr a u d a n te m
Do licznych procesów o defraudację przy 

była jeszcze sprawa urzędnika konsulatu 
polskiego w Paryżu, Hetlingera, który po­
pełnił szereg defraudacyj i wyłudzeń.

Hetlinger, mając stosunkowo niedużą 
pensję, żył rozrzutnie, zadłużając się na 
prawo i lewo. Nie mogąc wybrnąć z dłu­
gów, zaczął wyłudzać pieniądze od różnych 
osób, podając się za urzędnika MSZ. Po­
czątkowo konsul nie chciał go zwalniać z 
posady ze względu na jego wieloletnią nie­
naganną pracę w konsulacie i jedynie zde­
gradowano go na inne stanowisko.

To jednak nie pomogło, gdyż oskarżany 
któregoś dnia znikł z Paryża i przeniósł 
swoją działalność do Monte Carlo. Wobec 

! tego, i i  konsulat dał znać władzom fran-

rodowa Organizacja Kobiet" itd. Akt os­
karżenia mówi również o tem, iż prezes 
zarządu Banku Sikorski sprawił kosztem 
banku umundurowania dla pułtuskiej or­
ganizacji „Sokoła", co pochłonęło przeszło 
1000 zł.

Sprawa będzie rozpatrywana częściowo 
w Warszawie, częściowo zaś na sesji wy­
jazdowej w Pułtusku. Sprawa potrwa oko­
ło 10 dni.

cuskim, policja francuska ujęła defraudan­
ta i przekazała władzom śledczym polskim,

I. K.

Obóz narciarski
W okresie od 3 lutego do 17 lutego 

Robotnicze Towarzystwo Turystyczne 
organizuje w Siankach obóz narciar­
ski mieszany. Okolica piękna, posiada 
bardzo ładne tereny narciarskie, które 
całkowicie zadowolić potrafią smak nai 
bardziej wybrednych „smakoszów nar­
ciarzy”. Liczba zgłoszeń ograniczona.

Bliższe informacje w związku z po* 
wyższym obozem podane będą w nastę* 
pnej „Sztafecie Robotniczej «
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Sąd pracy napiętnował
Nieuczciwe postępow anie  firmy w obec  robotników

Firma ,,M ł.empicki' (przedstawiciel­
stwo wiertnicze i roboty górnicze, S. A. 
w Sosnowcu) przedstawicielstwo w War­
szawie, Al. Jerozolimskie Nr. 1S — za­
trudniała w r. ub. robotników przy bu­
dowie ścieków na Okęciu.

Po zakończeniu robót wspomniana fir­
ma, w osobie p. inż. Nowickiego, w spo­
sób bardzo dla siebie wygodny, chciała 
bez żadnych wymówień i odszkodowań 
zwolnić robotników, zmuszając ich do 
podpisywania „kartek", że dany robot­
nik nie „rości żadnych pretensyj". Pod­
pisywania takie odbywały się na budo­
wie w szopie bez żadnego oświetlenia.

Płace robotników zostały zatrzymywane 
i umyślnie przez szereg tygodni, by w ten 

sposób łatwiei było zmusić robotnika do 
zrzeczenia się wszelkich praw.

Epilog tego nader ciekawego procede­
ru, uprawianego przez firmę „M. Łempic- 
ki“ znalazł się na posiedzeniu Sądu Pra- 
cy w Warszawie, gdzie przewód sądowy 

j  udowodnił w całej rozciągłości niewłaści- 
I we postępowanie przedsiębiorcy wobec 
i robotników i wydał wyrok, zasądzający 
; na rzecz poszkodowanego robotnika tał” 
j kowite pretensje. Wyrok opatrzono ry- 
‘ gorem natychmiastowej wykonalności.

Obserwator.

Ifu jest zarejestrowanych inwalidów?
Według ostatnich danych ministerjum 

Opieki Społecznej, liczba zarejestrowa­
nych inwalidów w Polsce wynosi 171,64! 
osób. Z ogólnej liczby inwalidów otrzy­
muje rentę 72,387, nie pob;era zaś rent 
99,274 inwalidów. Wśród nieotrzymują- 
cych rent większość przypada ną inwali­
dów, którzy utracili zdolność do zarob­

kowania w granicach niżej 15%, wobec 
czego nie przysługują im renty.

Wśród inwalidów, pobierających ren­
ty, znajduje się 56,694 żonatych, oraz 
14,119 samotnych.

Ponadto zarejestrowanych jest 52.649 
wdów, 29,546 sierot i 29,546 rodziców.

W szędz ie  tendenc ja
do usuwania cudzoziemców

B. dyrektor imigracyjny Stanów Zjed­
noczonych, Edward Corsi, wystąpił w pra 
sie z projektem, aby wszystkich bezro­
botnych cudzoziemców deportować do 
ich kraju rodzinnego.

Przeciw temu nieludzkiemu projekto­
wi wystąpiła energicznie prasa polska w 
Ameryce. Publicystom polskim chodzi 
nietylko o stosowanie zwykłej sprawie­
dliwości w stosunku dc tych cudzoziem­

ców, których energję, zdrowie i siły wy­
zyskiwała Ameryka nieraz przez lat kil­
kanaście. Dziennikarze polscy motywu­
ją swój protest przec*w projektowi Cor- 
si'ego także względami gospodarczemu 
Przez wydalenie bowiem obcokrajowców 
przemysł Stanów Zjednoczonych straci 

j zbyt na olbrzymią iLość artykułów pierw 
J szej potrzeby, co w daiszym ciągu może 

się przyczyn.ć do wzrostu bezrobocia.

Moda na kluby
we Francji

Dotychczas Anglja uchodziła za kla­
syczny kraj klubów towarzyskich, od 
pewnego jednakże czasu Francja wytwa­
rza Anglji szaloną konkurencję i — jeśli 
wierzyć doniesieniom prasy francuskiej 
— liczy obecnie Francja więcej klubów, 
aniżeli W. Brytanja.

Niektóre kluby są bardzo oryginalne. 
Istnieje naprz. Klub Niebieskookich, do 

j którego mogą należeć zarówno mężczy­
źni. jak i kobiety, ale wyłącznie posiada­
jący n:ebiesk'e zabarwienie źrenicy. O- 
becnie powstał także Klub Zielonookich.

Bardzo liczne są we Francji kluby, 
których członków nic innego nie łączy, 
jak tylko zam-łowanie do pewnej potra­
wy, co w kraju smakoszów, jakimi są 
Francuzi, jest zrozumiałe. Jest więc 
klub miłośników ostryg, jak i klub ama- 

i torów trufli, a jest nawet klub amatorów 
j  zup Członkowie tego ostatniego klubu 
i zbierają saę raz tygodniowo na obiad, 

podczas którego podawane są wyłącznic 
, zupy najnowszych pomysłów kuchar­

skich.
Do bardzo oryginalnych liczyć należy 

także „klub Piotra i Pawła". Członkami 
tego klubu .mogą zostać wyłącznie pano­
wie mający imię jednego z dwu pierw­
szych apostołów.

Ta moda na kluby dowodzi tylko, że 
we Francji kryzys nie zatoczył jeszcze 
tak szerokich kręgów, skoro dorośli lu­
dzie zaprzątają sobie głowy podobnemi 
bzdurami.

Z rodzimego Ciemnogrodu
Wiemy wszyscy, że mamy w Polsce 

6 miljooów dorosłych analfabetów, dal­
sze cztery miljony ludzi, umiejących się 
podpisać, lecz jaki jest poziom umysło­
wy tych, co iuż nawet pismo chcą prenu­
merować — tego doświadczyło na sobie 
pismo „Rolnik Postępowy".

Wydawnictwo to rozesłało na wieś nu­
mery okazowe, załączając do numerów 
nadawcze blankiety przekazowe. Ażeby 
czytelnika pouczyć, jak taki blankiet na­
leży wypełnić w piśmie zamieszczono re 
produkcję przekazu z wypełnionym adre 
semi „Antoni Jaśkowski, wieś Kąty, p. 
Dąbrowa". Pod reprodukcją był napis: 
„Tak należy wypełniać".

Wynik tego pouczenia był taki, że —

jak pisze „Rolnik Postępowy":
„Praw ie wszyscy prenumeratorzy, 

przy wysyłaniu przedpłaty za pośred­
nictwem nowych przekazów, podpisują 
się „Antoni Jaśkowski, wieś Kąty, po­
czta Dąbrowa", wskutek czego nie 
wiemy, komu należy wysyłać nasze 
pismo? Pozatem otrzymuj'emy listy z 
pretensjam i, wobec których jesteśmy 
bezsilni, Cała spraw a polega na nie­
porozumieniu, albowiem redakcja nie 
przypuszczała..."

I przy tym stanie ciemnoty „sanacja" 
uważa za możliwe oszczędzać na szkol- 
łuctwo, oraz wyrzuca z Konstytucji bez­
płatność szkoły!

P ożar szpitala
dla starców w Londynie

We wschodnich dzielnicach Londynu 
pożar zniszczył skrzydło szpitala dla star 
ców. 250 chorych znalazło się w poważ- 
nem niebezpieczeństwie. Dzięki wielkiej 
energji personelu szpitalnego zdołano na 
czas ewakuować chorych. W kilka chwil 
później runął dach. Straty wyrządzone

Międzynarodowy festival muzyczny
w Karlovych Varach

przez pożar są znaczne. Nad gmachem 
szpitala wznosił się słup ognia. Budynki 
położone koło szpitala, były zagrożone. 
Straż pożarna zdołał przy użyciu 20 si­
kawek motorowych pc dwugodzinnych 
wysiłkach ugasić ogień. (ATE.).

Sytuacja przemysłu naftowego
w grudniu 1934 roku

Wydobycie ropy naftowej wyniosło w 
Polsce w grudniu r. ub.. według danych

Nierasowy pomnik
W jednej z miejscowości w Nadrenji 

wvntawiooo w miejskim ogrodzie pomnik 
dla uczczenia poległych w wojnie świa­
towej mieszkańców tego miasta.

Obecnie postanowiono pomnik ten zbu 
rzyć. W uzasadnieniu tej uchwały po­
wiedziano, że:

„Figura wojaka, opierającego się na 
szabli, a nie mająca w swych rysach nic 
nienreckiego, nie meże przedstawiać 
niemieckiej postaci bohaterskiej".

Są w*ęc w Niemczech nietvlko ludzie 
nierasowi, ale także nierasowe figury 
kamienne.

tymczasowych, 4,453 cyst., wobec 4,399 
cyst. w listopadzie r. ub. Przeróbka ro­
py w rafinerjach wyniosła 4.076 cyst, 
wobec 4,366 cyst. w listopadzie. Wypro­
dukowano łącznie 3,765 cyst produktów 
naftowych, wobec 4,012 w listopadzie, w 
tem (cystern): benzyny 646, nafty 1,247, 
oleju gaz. i opał. 773, ol. smar. 535, para­
finy 225.

Wysłano do spożycia w kraju 3,112 
cyst. (w listopadzie 3.177 cyst.).

Wysłano na eksport 2,120 cyst. (w li­
stopadzie 1,624 cyst.).

Zapasy produktów naftowych wynio­
sły w dn. 31 grudnia łącznie z gazollną 
17,446 cyst., wobec 18,750 cyst. w końcu 
listopada r. ub.

Zapasy ropy wyniosły w dn. 31 grudnia 
2,757 cyst.

W yeksmitowana rodzina bezrobotnych, 
składająca się z dwojga rodziców i 14-let. 
syna, mieszka od sierpnia ub. r. na kory­
tarzu. Zwraca się do czytelników z proś­
bą o ubranie, obuwie i kołdrę. O fiary skła­
dać w ad/m. „Robotnika", Warecka 7, dla 
„P. W.‘‘.

„Dawniej gwizdaliśm y..."
Od czasu zapanowania w Niemczech 

hitleryzmu sztuka, zarówno pod wzglę­
dem produkcji, jak i wykonania znacznie 
ucierpiała. Przedewszysłkiem słyszy rią 
narzekania na upadek produkcji filmo­
wej. która jest najbliższa szerokim ma­
som.

J Nie kryją się z tem hitlerowcy, którzy 
| w naczelnym organie młodzieży narodo- 
! wo - „socjalistycznej" „Wille und Macht" 

(„Wola i siła") piszą:
I „Wszystko razem wziąwszy, mamy 

może z pół tuzina filmów, co do których 
można z pewnemi zastrzeżeniami powie­
dzieć „tak". Jeżeli spróbujemy tę do­
datnią pozycję wyrazić w stosunku pro­
centowym, to otrzymamy ułamek z za- 

I straszająca liczba zer za przecinkiem.... 
Dawniej gwizdaliśmy przy złych filmach. 
Dzisiaj wielu z nas m;lczy".

Wielkie uroczystości muzyczne Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Muzyki 
Współczesnej odbędą się w tym roku w 
dniach od 2 do 6 września w Karlovych 
Varach w Czechosłowacji.

Sąd koniku r sowy, który w grudniu roz­
patrywał nadesłane utwory, zakwalifi­
kował do wykonania 31 utworów, w tem 
16 utworów orkiestrowych (1 — wraz z 
chórem), oraz 15 utworów z dziedziny 
muzyki kameralnej.

Jeżeli chodzi o przynależność państwo 
wą lub o narodowość kompozytorów na­
desłanych utworów, to podział ich jest 
następujący: z Czechosłowacji nadesłar 
no 7 kumpozycyj, z czego 4 kompozyto­
rów czeskich, a 3 wyszły z pod pióra 
Niemców z Czechosłowacji. Dalej nade­
słano 3 kompozycje austrjackich kompo­
zytorów, trzy — angielskich, dwie — bel 
gijiskich, dwie — polskich, dwie — ro­
syjskich, dwie — węgierskich, dwie —

włoskich, dwie z Rzeszy Niemieckiej, i 
po jednej kompozycji sąd zakwalifiko­
wał do wykonania autorów z Francji, 2e 
Szwajcarji, ze Szwecji, z Holandji i Ju- 
gosławjiL

Utwory kompozytorów Aibann Berga 
i A. Sohónberga wykonane będą poza 
konkursem.

WESOŁY KĄCIK
DOBRY OJCIEC.

— No, to jeszcze opowiem ci tylko o 
włamaniu do Banku Komercyjnego, a po­
tem masz spać.

ŁAPANIE ZA SŁÓWKA.
Lekarz: Zbadałem panią dokładnie i mo­

gę zapewnić, że serce m a pani zupełnie 
zdrowe. Mogę to  tylko pani oznajmić, że 
ja życzyłbym sobie posiadać pani serce.

Pacjentka: Panie doktorze... ja. ja e te m
niezamężna... Możemy o tem pomówić

Ciężkie życie bez pieniędzy 
Kanon s ta ry  I praw dziw y 
Chcesz bogactw a? Kup czem prędze| 
U WOLAŃSKIEJ los  szczęśliwy

ZWIA^ANA ZE SZCZĘŚCIEM 
KOLEKTURA

W0LANSKA
W  W A R S Z A W I E  Centrala; Nowy ś w .a t  19
poleca losy l-ej Klasy 32 Lot. Państwowej, której ciągnienie rozpoczyna się fuż 19 lutego rb. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto W P. K, O. Nr. 7192
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)
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— Nie rozumiem, czemu mnie nie nienawidzisz.
— Zdaje mi się, że doszedłem do zrozumienia tego 

zjawiska — odpowiedział z niewesołym uśmiechem.— 
Możnaby z równem powodzeniem probować przywró­
cić tęczę, która zniknęła, co stracone złudzenie. — 
.Uśmiechnął się znowu. — Idź w spokoju...

Do siebie powiedział: — Ciekaw jestem, jaki bę­
dzie następny cios.

Nie mając możności opiekowania się M arcelą i God- 
frey'em. którzy wydawali się zdecydowani iść swemi 
własnemi drogami (co się tyczy Quong-Ho, to wciąż 
jeszcze pozostawał on w W ater-End), Baltazar zajął 
się poważnie Anglją. Przedewszystkiem postanowił 
zdobyć dokładną wiedzę o nieskończonych rozgałę­
zieniach narodowego i międzynarodowego życia, k tó­
re  stanowiły ośrodek nerwowy przejawów działalno­
ści, zwanych wojną. Dla osiągnięcia tej wiedzy Bal­
tazar nietylko czytał książki, ale korzystał skwapli­
wie z każdej nadarzającej się sposobności kontaktów 
towarzyskich. Krąg jego znajomych rósł z ogromną 
szybkością. Trzej przyjaciele Baltazara, lojalni prze- 
w odney, od początku wyrobili mu reputację autory­
tetu  w sprawach Dalekiego Wschodu. Stał się odrazu 
małym „lwem" i rozkoszował się tem, jak dziecko.

Pewien wielki miesięcznik wydrukował artykuł 
o Chinach, pióra znanego powszechnie dyplomaty. A r­
tykuł ten robił tak żałosne wrażenie w swojej nieu­
miejętności osiągnięcia chociażby w przybliżeniu 
chińskiego punktu widzenia, że Baltazar zamknął się 
na parę  dni w swoim pokoju w gospodzie i napisał

druzgoczącą polemikę z wywodami tego powierzchow­
nego obserwatora. A tram ent na ostatnich kartkach rę­
kopisu nie wysechł jeszcze zupełnie, gdy Baltazar 
włożył artykuł do koperty i posłał go do redakcji p i­
sma W tydzień później zwrócono mu go ze stereoty­
pową formułą Baltazar opanowany wściekłością od­
szukał W eatherley a i zwrócił się do niego o radę, 
w jaki sposób udałoby mu się najszybciej brodzić we 
krwi tego dziennikarzyny,

...Oto ten nieprawdopodobny osioł, k tóry spędził 
parę miesięcy w ambasadzie w Pekinie, któremu 
uprzejmi chińscy urzędnicy zasypywali grzecznie 
piaskiem sowie oczy, który nie umie ani słowa po 
chińsku — ani w piśmie, ani w mowie — i nie ma uaj- 
słai szego wyobrażenia o myślach, lub aspiracjacn wy­
kształconego obywatela, zamieszkującego wnętrze ce­
sarstw a — korzysta z autorytetu wielkiego pisma, aby 
roznosić po kraju wyziewy swojej chorobliwej igno­
rancji. To, że takie nieprawdopodobne i szkodliwe 
osły m ają możność urabiania angielskiej opinji pu­
blicznej, jest skandalem nad skandale. A  kiedy on, 
który zna te sprawy, napisał artykuł, odsłaniający 
głupotę tej woskowej lali, równie wielki osioł, w oso­
bie redaktora, odesłał mu jego rękopis, jakgdyby był 
to iakiś trak tat o Longfellowie, pisany przez pensjo­
narkę.

— Kiedy skończysz się pienić, dirogi J . B. —  rzekł 
W eatherley — pozwól mi popatrzeć na artykuł. Aha 
— zauważył, przerzucając kartki—pisany ręką; trudny 
do odczytania, z powodu wściekłości, wykoszlawiają- 
cej porządny, ale niebardzo czytelny charakter pisma, 
oraz podpisany nazwiskiem, zupełnie nieznanem mło­
demu Pennyfeatherowi. który jest typowym oxford- 
czykiem.

— Dużo mi przyjdzie z twojej pogodnej równowa­
gi ducha — mruknął Baltazar,

=— Musisz posuwać się razem z czasem, drogi J .  B.

— roześmiał się W eatherley. — Czemuż do djaska nie 
zatelefonowałeś do tego człowieka, aby mu powie­
dzieć, kim jesteś — i nie dałeś artykułu do przepisa­
nia na maszynie?

— Telefony i maszyny do pisania* — wykrzyknął 
Baltazar, — Ten nowy świat jest dla mnie zbyt skom­
plikowany.

— Wszystko jedno — rzekł W eatherley. — Pozo­
staw to mnie... już ja załatwię sprawę z Pennyfea- 
ther em. Jeżeli będzie się upierał przy swoim obsku­
rantyzmie ze względów prestiżowych poślę artykuł 
do Jesscna z „Przeglądu lmperjalnego" a on rzuci się 
nań odrazu.

— Z wdzięcznością przyjmuję twoją pomoc — 
oświadczył Baltazar — ale wszystko, coś powiedział, 
upewnia mnie w przeświadczeniu, że twój przyjaciel 
Pennyfeather to leniwy, niekompetentny osioł. On 
i jego jałowe pismo mogą iść do wszystkich djabłów.

Po chwili jednak sam roześmiał się ze swojej zapal- 
czywosci . Zaczęii rozmawiać o kwestjach. poruszo­
nych w artykule. W eatherley zauważył:

— Ostatecznie, jesteś teraz dwa lata spóźniony 
w znajomości spraw chińskich. Sprawa popierania 
Ałjantow przez Chiny ma olbrzymie znaczenie. Cze­
rnił nie miałbyś pojechać tam znowu z ramienia Rządu 
i podjąć zerwane nici?

Baltazar wybuchnął:
— J a  mam wrócić do Chin? Do tego zapomnianego 

przez Boga kraju  martwych tormuł, w którym zmarno­
wałem najlepsze lata swego życia? Nie, drogi przy­
jacielu, nigdy więoej. Jestem  tu nareszcie, wśród 
swoich ludzi, w okresie najbardziej podniecających 
przeżyć w historji cywilizowanego świata. Przez lata 
całe traktowałem siebie, jak przeklętego Chińczyka, 
a  teraz obudziłem się. aby uświadomić sobie, że jestem 
Anglikiem... I Anglikiem pozostanę.

(D. c. &.).

DRUKARNI A
,} 0BQTNIK”

W arecka 7

p rz y jm u je

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące

SPECJALNOSC:

CZASOPISMA

Wykonanie szybkie 
i dokładne
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Nowy zamach przemysłowców budowlanych
w Warszawie
Co zawiera projeKt nowej umowy

W uzupełnieniu notatki w niedziel­
nym numerze o konszachtach, jakie 
rozpoczął Zw. BBS i „żółty” Zw. p. Sie­
czki z przemysłówcami budowlanymi 
w Warszawie, podajemy więcej szczegó­
łów na ten temat.

Robotnicy bucCowlaini w Warszawie do 
brze pamiętają poprzednią „umowę", 
zawartą przez p. Romanowskiego z 
przemysłowcami, z którymi Zw. BBS 
doszedł do „solidaryzmu”.

Rozdział I nowego projektu umowy 
dzieli robotników na kategorje i okre­
śla kwal fikcje, które sformułowano w 
len sposób, że prędzej przysłowiowy 
wielbłąd przejdzie przez u-chn igielne, 
aniżeli nawet najlepszy fachowiec zo­
stanie kiedykolwik zaliczony dio pierw­
szej kategorji-

Roztfzia} n  ustala wydajność pracy. 
Normy wydajności pracy zostały rozsze­
rzone, gdyż, jak się okazuje, dotychcza­
sowy wyzysk Już nie zadowala przemy­
słowców i spodziewają się, iż przy 
Pomocy swoich „kontrahentów" będą 
^ogli bezkarnie wyciskać brew i pot 
Z Ipbotmk ów.
, Roizdzdał III mówi o ogólnych zasar 

i warunkach płacy i pracy, lecz 
"daściwie wylicza kategorje płac, które 
st«nowią znaczną obniżkę zarobków, 
n*Wet w stosunku do płac, narzuco- 
n7°h w zeszłym roku orzeczeniem nad- 
* ^ c*ajnej Komisji Rozjemczej.

Oprócz tego, w przeciwstawieniu do

zasad, ustalonych w orzeczeniu NKR o 
systemie płac akordowych, gdzie było 
przewidziane, że zarobek akordowy 
wiinien wynosić 25% więcej od płacy 
dniówkowej, projekt przemysłowców w 
swoich dążeniach do obniżki zarobków 
ma na celu wprowadzenie druówki- 
abordu, a przez to równa płace dniów- 
bowe z akordtowemi.

Cały ten projekt, napisany na 5-ciu 
stronicach, zawiera IV rozdziały i 21 §, 
które stanowią nowe jarzmo dla robot­
ników budowlanych i przekreślają obo­
wiązujące ustawodawstwo w zakresie 
umowy o pracę, gdyż pracodawca może 
dowolnie przebierać w robotnikach, 
zmieniać według własnego uznania kwa 
iiifikacje, przerzucać z jednej pracy do 
drugiej, a nawet iw każdej chwili wy­
rzucić robotnika z pracy. Podkreślić na 
leży, *e rozzuchwaleni przemysłowcy, 
ustalając normy wydajności, postana­
wiają w swoim projekcie, że w wypad­
ku stwierdzenia mniejszej wydajności, 
aniżeli przewiduje „umowa”, przedsię­

biorcy przysługuje prawo natychmia­
stowego zwolnienia robotnika bez od­
szkodowania.

„Związkowi" BBS, który w  ostatnich 
latach wyrządził wiele krzywdy robot­
nikom, a jeszcze w zeszłym roku, by się 
wkraść ponownie w szeregi robotnicze, 
udając obrońcę robotników, w tofcu ro­
kowań „obraził się” nawet na przemy­
słowców i w przedpokoju w gmachu

Min. Op. Spoi. uchwalił, wraz z  przed­
stawicielami lewicy, nie podawać im 
ręki, wcale to nie przeszkadza zasiąść 
dziś w lokalu przemysłowców do wspól­
nego stotvu, by dokonać nowej zdrady 
interesów robotniczych.

Obchód rocznicy zgonu 
tow. J. Kwiatka

Niezależnie od sum, jakie wpływają do 
Komitetu Uczczenia Pamięci tow. Kwiat 
ka za pośrednictwem administracji, bez­
pośrednio do Komietu przesłano nastę­
pujące ofiary;

Zarząd Główny Stowarzyszeń!a by- 
iydfi Więźniów Politycznych zł. 75 

Zarząd Warszawskiego Koła byłych 
Więźniów Politycznych zł. 25.

Zebrane przez członków Warszaw­
skiego Koła Stow. b. Więźniów Pol. zł. 40 

Razem zł. 140.

Zakaz zgromadzenia w Bochni
Decyzją z dnia 11 b. m. starosta bo­

cheński zabronił Komitetowi P.P.S. urzą­
dzenia zgromadzenia publicznego w dniu 
13 b. m w sali Domu Górników w Boch­
ni „ze względów bezpieczeństwa publicz­
nego”.

Na zgromadzeniu tern przemawiać mia

ła tow. dr, Lidja Ciołkoszowa.
Jak widać, starostwu bocheńskie ni­

czego s.ę nie nauczyło z ostatniego za­
targu w salinach i sądzi, że górnicy będą 
zn-wu znosić wszystko cierpliwie.

Na starostwo bocheńskie zwracamy u- 
wagę p. ministra spraw wewnętrznych!

W iadomości 
gportowe

H oke|

Różne wiadomości z całego kraju

Kwiatki z gospodarki miejskiej
w Prasnyszu

R ęka ręk ę  m yje
(kor. własna)

Jak wiadomo, gospodarka m. Przas­
nysza prowadzona jest nieudolnie przez 
burmistrza Feliksa Wiecińskiego, o czem 
dwukrotnie pisaliśmy.

^  tu jeszcze inne kwiatki, jak np. 
&Prawa jednego członka zarządu magi- 
& ra-ty (skarga została wniesiona do pro­
kuratora) 0 jakieś dolary, które były 
Wypożyczone przez magistrat, a p. bur­
mistrz Feliks Wieoiński pięknie się stą 
ra-ł iść na rękę wierzycielowi, a na 6tra 
lę kasy miejskiej; sprawa stukilkudzie- 
sięciu złotych, należących do kasy miej­
skiej a przetrzymanych w kieszeni p. 
burmistrza kilka miesięcy oraz inne nie 
dokładności, P. burmistrz Wieciński nic 
sobie z tego wszystkiego nie robi i już 
dłuższy czas cicho o wniesionej skardze, 
gdyż oskarżyciel nie ma decyzji proku­
ratora.

Burmistrz zatrudniał robotników, wy­
płacanych przez kasę miejską, nie tylko 
przy robotach miejskich, ale i przy pra­
cach prywatnych, jak uprawianie ogro­
du dla własnej korzyści i t. p. Na to pie 
niędzy w kasie miejskiej nie zabrakło, 
ale gdy przyszła delegacja od biednych 
ludzi, potrzebujących pomocy, ażeby na 
święta Bożego Narodzenia magistrat 
przyszedł im z pomocą finansową, lub 
w naturze, p. burmistrz powiedział, że 
pieniędzy niema i żadnej pomocy nie­
ma, Za to na remont zajmowanej przez

p. F. Wiecińskiego rezydencji znalazło 
się kilka tysięcy złotych z kasy miej­
skiej, o  których zanząd miasta nie wie­
dział.

W dniu 22 grudnia 1934 r. na posie- 
I dzeniiu Rady Miejskiej miasta Przasny­

sza została wybrana komisja rewizyjna 
przez większość radnychi, idących na 
pasku p. burmistrza. Czy ludzie zależni 
od p. burmistrza, mogą sumiennie do­
konać rewizji gospodarki miejskiej?

Tow. Sobiera’ski złożył protest prze­
ciwko dwum członkom komisji rewizyj­
nej, uzasadniając to tern, że zależni i 
podwładni burmistrzowi ludzie nie mo 
gą przeprowadzić bezstronnie rewizji.

Dodać należy, że połowa miejscowych 
robotników przez okrągły rok jest bez 
pracy, ale akurat 6 stycznia, jak piorun 
z jasnego nieba, porozsyłał Magistrat 
kartki do robotników z wezwaniem sta 
wienia się do pracy na dzień 6 stycznia 
w Święto Trzech Króli, wyznaczając 
zbiórkę przy ulicy Królewieokitj na 
moście; stamtąd byli rozsyłani do pra­
cy. Za pracę w Święto Trzech Króli Ma­
gistrat płacił węglem z funduszu Pracy.

Widocznie w Przasnyszu brakuje ro­
botników, bo akurat w dni świąteczne 
wykonywa się pracę. Ksiądz parafji Prza 
snysz, były radny i dobry przyjaciel bur 
mistrza, zapomniał też o tem, że dzień 
6 stycznia jest świętem.

Wybory sołtysów
w po w. tarnowskim

(Kor. wł.).

We wszystkich wsiach pow:atu tarnow 
skiego odbywają się wybory sołtysów. 
Tam, gdzie tym czy innym sposobem 
Przeforsowano sołtysów „sanacyjnych , 
starostwo odrzuca protesty opozycj. so­
cjalistycznej lub ludowcowej. Aby sob:e 
ułatwić pracę, przygotowano w staro­
stwie odbite na cykbstylu formularze, 
któremi starosta orzeka, że wybory zo­
stały ważnie i formalnie przeprowadzo­
ne.

Jakże odbywają się wybory?
W Rzędzinic wybierano sołtysa 15 gru­

dnia. Przewodniczący komisji p. Śpiewak 
na zebraniu wyborczem ogłosił, że Ma 
zur został przez p. starostę wyznaczony 
sołtysem, a Szczurek podsołtysem 1 
nic nie pomoże, gdyż wymienieni muszą 
być wybrani. Jakoż na kandydata PPS 

ludowców, ob. Kiełbasę, padło 12 gło­
sów, na pozostałych dwuch kandydatów 
„sanacji" rozbiło się 16 głosów. Zaszedł 
jednak ,cud”. W kieszeni p. Słów ka 
widocznie zamieniły się kartki, gdyż o

głosił on, iż Mazur otrzymał U głosów, 
Szczurek 9, zaś Kiełbasa tylko 8. Zapo­
wiedź p. Słowika sprawdziła się..,

W Klikowej wybrano sołtysem Michal­
skiego z iewicy (13 głosów), podsołtysem 
Witka z BB. (5 głosów). Wybory te sta­
rosta unieważnił. Na ponownem zebra­
niu wyborczem zarządzono tajne głoso­
wanie. 1 znowu stał się cud: radni lewi­
cowi w liczbie 13 zapewniają i gotow. są 
przysięgać, że głosowali tym razem tak 
samo, jak poprzednio, ale przewodniczą­
cy komisji ogłosił, że Pęcak dostał 13 gło 
sów, a Michalski tylko 11. Urząd sołtysa 
„zdobyła" „sanacja".

V/ Śmignie wybrano sołtysem Józefa 
Kozła ludowca, podsołtysem Ignacego 
Kornausa z B-B. Wybory te starosta u- 
nieważni!. Przewodniczący zebrania wy­
borczego widocznie jednak źle opanował 
umiejętność cudów, gdyż tak się stało, że 
za drugim razem i sołtys 1 podsołtys 
przvpadii ludowcom, a „sanatorzy" ode­
szli z kwitkiem.

TRAGICZNY WYPADEK PRZY MA­
NIPULOWANIU BRONIĄ.

Szmekel Antoni, zaan. w Lodzi przy 
uli. Poznańskiego 20, jest kaleką pod­
wójnym: inwalidą wojennym i inwalidą 
pracy. Na froncie stracił nogę , w fa­
bryce, wskutek nieszczęśliwego wypad­
ku — rękę.

Ten podwójny kaleka odbierał zapo­
mogi 'inwalidzkie. Dwa razy w miesią­
cu, po pierwszym i piętnastym przynor 
sił mu pieniądze listonosz, specjalnie za 
łatwiający przekazy pieniężne. Przed 
padu dniami, gdy listonosz przyszedł do 
mieszkania Szmekela, rozmowa zeszła 
na tory broni (Listonosze pieniężni są u- 
zbrojeni) Ł pocztyljon począł demonstro 
wać swój rewolwer. Nagle padł strzał. 
Szmekel, ugodzony kulą w piersi, padł, 
zalewając się krwią. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala.

Listonosz bezpośrednio po wypadku 
zgłosił się do najbliższego komisarjatu.

PROCES STR. NAR. W ŁODZI.
W procesie 19 członków Str. Narodo 

wego w .sobotę zeznawało kiłkudziesśę 
ciu świadków, przeważnie powołanych 
przez obronę.

Zeznania świadków odwodowych wy­
padły dodatnio dla oskarżonych.

Po południu zeznawał na żądanie o- 
hrony po raz drugi ®w. aspirant poheri 
Brylaik. Przesłuchania dotyczyły kwe- 
stji polityczno - organizacyjnej, przy- 
ozem obrona dowodziła, że Stronni­
ctwo Narodowe w Lodzi bywało często 
przedmiotem ataków ze strony przeciw 
niików, więc w celu samoobrony gdzie­
niegdzie w lokalach stronnictwa znaj­
dowały się kije lub rury gazowe.

Na Lem listę świadków wyczerpano. 
W poniedziałek rozpoczęły się przemó­
wienia stron.
TRAGICZNY WYPADEK SAMOCHO­

DOWY.
W Krakowie u zbiegu uL Długiej i Pę 

dizachów, przejechana została przez au- 
to-dorożkę 9-letnia Giza Drezner. We­
dług dochodzeń policyjnych, kierowcą 
prowadzącym auto był Rudolf Schuster. 
Jadąc ulicą Długą w kierunku ulicy Ka 
miennej, u zbiegu ulic Długiej a  Pędzi- 
chów, w czasie wyprzedzania stojącego 
na przystanku wozu tramwajowega Nr. 
3, najechał na przebiegającą przez jez­
dnię dziewczynkę

Ofiarę w y p a d k u  kierowca Schuster 
przewiózł na stację Pogotowia ratunko 
wego, skąd odstawiona została do szpi­
tala św. Łazarza. Stan zdrowia Drezne 
równy jest groźny.

Świadkiem tragicznego wypadku Dre 
znerówmy był jej ojciec. Gdy zoriento­
wał sią, że przebiegającej jezdnię dzie­
wczynce grozi wpadnięcie pod auto, u- 
sitował pośpieszyć jej z pomocą, nie wie 
dząc, że jest to jego córka. Tragiczne­
go odkrycia dokonał dopiero po wypad­
ku.
ŻAŁOSNE ECHA ZABAWY SYLWE­

STROWEJ.
W miesteczku Kłobucko na przedmie 

soi u Smugi odbywała się huczna zaba­
wa sylwestrowa u niejakiego Romana 
Głęba. Między wieloma dziewczętami 
znajdowała się tam również córka go­
spodarza Józefa Zycha, który z począt­
ku zakazał córce iść na ów wieczorek, 
a gdy wreszcie uległ jej prośbom, obie­
cał, iż sam p r z y j d z i e  ją zabrać.

Kiedy zabawa doszła do zenitu, roz­
ochocona młodzież oświadczyła, iż sta­
nowczo nie puści dziewczyny do domu. 
Jakoż w chwili, kiedy na sak zjawił się 
70-letini ojciec i począł wołać na dzie­
wczyn ę, ażeby natychmiast poszła z nim 
razem, podszedł do str ca Władysław 
Makles z trzema kolegami. Wśród k ł ó ­
tni rzucili się na niedołężnego starca i  
mimo obrony c ó r k i  pobili go taik strasz 
nie, iż Zych doznał ciężkich obrażeń oia

ła, a dzisiaj nie włada jedną ręką.
Sąd skazał Wł, Maklesa i Ignacego 

Olszewskiego po 6 m-ies. więzienia z 
zawieszeniem, Mielczarka uniewinnio­
no, a za zbiegłym Antonim Chkmdem 
polecił rozesłać listy gończe.
54 LATA WIĘZIENIA W PROCESIE 

KOMUNISTYCZNYM.
W Tomaszowie Maz. toczył się od kił 

ku dni proces komunistyczny, przyczem 
na ławie oskarżanych zasiadło 19 osób.

W konkluzji skazani zostali: Ebla Ga 
wrynówna, Władysław Cech, Szyja 
Sztern i Fajga Belferówna — po 5 lat 
więzienia każdy, Majer Bromberg, A- 
bram Milaztabi * A bram Cygler — po 
4 lata więzienia każdy, Lip man Sztajn- 
botk. Pejsach Moszkowicz i Szmul Ki- 
per — po 3 i pół roku więzienia każ­
dy, Ruchla Rozencweiżanka i Stefan 
Wromszewski — po 2 lata więzienia. 
Zygmunt Wajnazitajn na półtora t o k u , 
Icek Ajzykowicz, Josek Himelłarb, Jan 
kieł Uager — na 1 rok więzienia każdy, 
Icek Knecht na 9  miesięcy, Bengsch i  
Rozenbhim po 6 miesięcy więzienia ka­
żdy.

Poza tem wszyscy skazani pozbawie­
ni zostali praw obywatelskich na prze­
ciąg 5 lat. Sąd zaliczył wszystkim a- 
reszt prewencyjny, wskutek ozego o- 
skarieai Knecht, Bengsch i Razenbłum 
odzyskali wolność, ponieważ karę ich 
pokrył areszt śledczy.

Na prośbę adw. Walosinskiego, sąd 
wypuścił na wolność Ajzykowicza, z za 
stosowaniem środka zapobiegawczego 
(dozór policyjny), oraz Wajnsztajna za 
kaucja 1000 zł.
UPADEK 2  ROWERU SPOWODO­

WAŁ ŚMIERĆ.
Robotnik Franciszek Pudłisiak, zamie 

czkały w Trojanowie, jadąc na rowerze 
do Długiej Gośliny, wywróoił arię tak 
nieszczęśliwie w okolicy Szamocina, że 
doznał złamania kilku żeber, oraz zmia 
tdiżenla podstawy czaszki. Mamo na- 
tycmiastowej pomccy, Pudłisiak prze­
wieziony do szpitala, życie zakończył, 
osierocając żonę oraz troje dzieci.

KOMORNIK ZASTRZELIŁ SIĘ W 
CZASIE REWIZJI W JEGO KANCE- 

LARJ1.
W Tarnowskich Górach targnął ssę 

na życie przy pomocy wystrzału z re ­
wolweru komornik sądowy, Paweł 
SprysK. Stan desperata jest beznadziej­
ny.

Władze sądowe przeprowadziły w 
kanoelarji komornika rewizję, podczas 
której Sprysz udał się do sąsiedniego 
pokoju i strzelił do siebie. Rewizja ża­
dnych nadużyć nic wykryła.

ZWYCIĘSTWO POLSKI NAD NIEM­
CAMI. Podczas niedzielnych zawodów o 
mistrzostwo świata w hokeju Polska zwy­
ciężyła Niemcy w stosunku 3:1. Bramki 
zdobyli Stupnicki, Marchewezyk i Soko- 
łowslfr

FRANCJA — POLSKA 3:2. W pierw- 
szym dniu hokejowych mistrzostw świata 
w Davos drużyna Polski pokonana została 
przez zespół Francji w stosunku 2:3 (0:1, 
0:2, 1:)0. Bramki dla Polaków zdobyli So 
kołowski i Marchewezyk, a dla Francji De 
lesalle, Claret i jedna samobójcza .Słupec­
ki).

MECZE HOKEJOWE W WARSZAWIE. 
W niedzielę odbyły się następująęe mecze 
holcejo we i

Warszawianka — ŻASS 4:0 (1:0, 2:0, 
Polonia — Leg-ja rezerwa 6:2 (2:0, 2:1, 

2:1). W Leeji tylko Szenajch, który zdo­
był dwie bramki, z pierwszej drużyny, re- 
reszta z drugiej. Bramki dla Polonji zdo­
był Kryger (4), Barylski i Gregolajtis. 
Sędzia p. Lalewicz.

Marymont — Gwiazda 5:0. Mecz roze­
grany na boisku Skry Skra — Makabi 1:0.

Narciarstwo
WYJAZD NASZYCH NARCIARZY DO 

NIEMIEC. We wtorek 22 b. m. rano wy­
jeżdża z Zakopanego polska reprezentacja 
narciarska w składzie 8 osób. Zawodnicy 
nsi będą w G armiach — Partekinchen we 
czwartek.
Boks

MECZ BOKSERSKI ŚLĄSK — WAR- 
SBAWA 9:7. W Cyrku rozegrany został 
w niedzielę międzyokręgowy mecz bokser­
ski Warszawa — Śląsk, zakończony zwy­
cięstwem drużyny śląskiej 9:7. Warszawa 
wystąpiła w osłabionym składzie bez za­
wodników Skody.

Wyniki walk były następujące:
Waga musza: Welgrin (śl.) zdobywa 

punkty valkoverem.
Waga kogucia: Jarząbek (Śl.) zdobywa 

na punkty valkoverem.
Waga piórkowa: Rudzki (ŚL) po bardzo 

ładnej obuctronnej walce wygrywa niezna­
cznie z Kazimierskim (W.).

Waga lekka: Białas (Śl.) remisuje z Fa 
bipijakiem (W.) po nieciekawej walce.

Waga półśrednia: Bieniek (śl.) wygry­
wa z Wrzoskiem (W.) po s ła b e j obustron­
nie walce.

Waga średnia: Pilnik (W.) zwycięża 
Świrka (Śl.) na punkty. Pilnik przeważa 
przez czas. Walka niezwykle zacięta.

Waga półciężka: Doroba (W.) zwycięża 
na punktu Kurka (,SL). _

Waga ciężka: Dziewulski (W.) zdobywa 
r.a punkty valkoverem wskutek braku prze 
ciwnika. .

Sędziowali w ringu naz mianę pp. Sacn- 
I nowski ('Warszawa) i Wiener (Katowice).
! MECZ BOKSERSKI W ŁODZI. W Ło- 
■ dzi rozegrany został w niedzielę mecz bok 

seraki między IKP. a Hakoahem, zakoń* 
ozony zwycięstwem drużyny IKP. w sto­
sunku 10:4. Najciekawsze wyiniki to dwa 
remisy, a mianowicie między Gotfriedesn 
a Bardockiem oraz między Spodenkiawi- 
czem i  Fagotem. ?

Piłka n o łn i
MECZE PIŁKARSKIE NA ŚLĄSKU. W 

meczach piłkarskich na Śląsku Naprzód 
pokonał Orzeł 0:1 (2:1), a Pogoń (Nowy 
Bytom) pokonała IFC. Katowice w sto­
sunku 4:3 (3:2).
L ekkoatle tyka

MECZE ZAPAŚNICZE O MISTRZO­
STWO WARSZAWY. W meczach zapaś­
niczych o drużynowe mistrzostwo Warsza­
wy w niedzielę w aali Legji Policyjny KS- 
pokonał Skrę 15:7, zaś Legja zremisowała 
z rywalem 10:10. Były to mecze O mi- 
łjtrnofiiwo klasy B. Sędziował p. Ziółkow­
ski.
Łyżw iarstw o

ZAKOŃCZENIE ŁYŻWIARSKICH MI­
STRZOSTW WARSZAWY. KALBAR­
CZYK BUE 2 REKORDY POLSKIE. W 
niedzielę, w drugim dniu łyżwiarskich mi­
strzostw Warszawy w jeżdzie szybkiej wy. 
nikł były następujące:

1000 m. pań: NehnngoNva 2:08.2, 2) uip
stadtówna 2:16.2. „„„„  t-

3 km. pań: Nehringowa 6:88.3, 2) Lap~ 
stadiów na 7:25.2.

1000 m. panów: Lisiecki 1:43.7, 2) Strzy 
żewski 1.49.2, 3) Michalak 1:49.3, 4) ha- 
zimierczak 1:57.1. 6) Perelmam 2.04.1.

5 kim. panów: 1) Michalak 9:50, 2) Li­
siecki 10:02, 3) Strzyżewski 10:25, 4) Ka- 
zimierczak 11:19.8, 5) Perelmam 12:05.8.

Zatarg parafian w Tarchominle z proboszczem
Glosy czytelników

O trz y m a liś m y  n a s tę p u ją c y  l is t :  
Szanowna Redakcjo!

Od dwuch miesięcy trwa zatarg para- 
fjan z Tarchomina pod Warszawą z ksią 
dusem proboszczem Wendołowskim o or­
ganistę Chmielewskiego, którego pro­
boszcz chce usunąć z przyczyny dla pa- 
rafjan nieznanej. Pamafjanśe kilkakrotnie 
zwracali się do proboszcza z prośbą o 
p o z o s ta w ie n ie  organisty, ale bezskutecz­
nie, bo proboszcz na jakiś czas usunął 
się i powołał na zastępstwo wikarego.

Wreszcie delegacja parafjarn w poło­
wie grudnia została wezwana do dizie- 
frMpia diecezjalnego, celem zlikwidowa­
nia zatargu, ale i tu nie doszło do uzgo­
dnienia poglądów.

Jeszcze raz postanowili parafjaime 
wystać delegację do zastępcy probosz­
cza, na co otrzymali odpowiedź, że 
opór paraf jam skończy się tem, te... zo­
stanie wezwany pułk wojska z  Cytade­
li i policja z Warszawy. Taka odpo­

wiedź niesłychanie zaogniła sytuację.
W dzień Nowego Roku kościół feył 

z a p e łn io n y  po brzegi wiernymi, a orga­
nista miał być nowy. Parafianie posta­
nowili nie wpuścić go do kościoła. Gdy 
nowy organista przyjechał, przed koś­
ciołem rezległy się okrzyki: .precz z
nowym organistą! chcemy organisty 
Chmielewskiego". Zastępca proboszcza 
wezwał wówczas policję z miejscowego 
posterunku Henryków, afle parafjanśe 
nie w p u ś c i l i  je*£nak na chór nowego or­
ganisty. Zastępca proboszcza, w czasie 
kazania, wystąpił przeciwko parafia­
nom z wykrzykami: „Precz z kościoła! 
wyjść, tu nie Bolszewja!" itd„ co bardzo
oburzyło zebranych.

Nabożeństwo odbyło się bez śpiewu 
chóralnego i grania na organach, a za­
targ trwa nadal.

Co to  za pasterz, który rozgania swe 
owce ?

Tarcłiomin, 5.1 1935. Podpisy.
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Zycie Wars z aw y
Wiadomości z miasta

ZGŁOSZENIA NA LICENCJE NA 
HANDEL DOMOKRĄŻNY. W ydział 
Przemysłowy Zarządu miejskiego usta­
lił na dzień 31 b. m. ostateczny term in 
przyjmowania podań o przedłużenie i 
wydanie nowych Ikencyj na hiandel cr 
krężny. W r, b. jak wiadomo, liczba li- 
cencyjj na handel domokrążny zostanie 
zmniejszona. Rozdział liicencyj nastąpi 
tylko pomiędzy petentów , którzy zgło­
szą się do wydziału w  yznaozonyin te r­
minie.

ILE ZARABIAĆ MOGĄ APTEKI NA 
SZCZEPIONKACH? Państw ow a służ­
ba Zdrowia zwróciła uwagę na cenniki 
szczepionek ii surowic ^sprzedawanych 
w aptekach. Zarobki aptek w sprzeda­
ży detalicznej szczepionek nie mogą 
przekraczać 25 proc. ceny hurtowe*.

PORADNIA PSYCHOLOGICZNA. Przy 
Związku Nauczycielstwa Polskiego została 
uruchomiona Poradnia Psychologiczna dla

dzieci i młodzieży (ul. Dobra 6-8, pokój 
Nr. 165. tel. 543-55), czynna codziennie od 
godz. 11 — 13, w czwartki od 17 — 19.

Poradnia zajmuje się badaniem dzieci, 
których wychowanie napotyka na trudnoś­
ci (niekamość, niezdolność przystosowa­
nia się do otoczenia, tendencje a społecznie 
wygórowana ambicja lub zupełny jej brak, 
lenistwo, kłamstwo, kradzieże, przewrażli­
wienie i .t p .). Poradnia zajm uje się ró ­
wnież zagadnieniami natury  psycho-dydak 
tycznej (trudnościami, związanemi z  nau­
ką czytania, pisania, rachow ania),' bada- 
r iem  ogólnego poziomu umysłowego i  ana 
lizą braków w poszczególnych funkcjach 
psychicznych (pamięci, uwadze, spostrze­
ganiu, rozumowaniu i t. d.), oraz wypad­
kami nagłych zahamowań w postępach 
szkolnych.

N a żądanie Poradnia może przeprowa­
dzać badania zbiorowe na terenie sizkoły.

Z m u zy  Ki
HERMAN ABENDROTH. SOLIŚCI. — 

„WESOŁE KUMOSZKI".
W sztuce Abendrotha podziwia się celo­

wość każdego świetnie wypracowanego 
szczegółu Znakomity dyrygent lipski wie, 
jak  wyzyskać możliwości orkiestry, dać ca­
łość utworu zgodną z zamiarami kompozy­
tora, a przedewszystkiem z tem, co napisa­
ne w partyturze. Jakże inaczej i różnorod­
niej brzmi pod jego pałeczką orkiestra F il­
harmonii. W altornie, które w symfonji 
trzeciej Beethovena stale się potykają, one- 
gdaj miały barwę nieomal słodką, tak  je  
kapelmistrz trzym ał w rygorze rytm u i 
precyzji. Podobnym blaskiem i przepięknie 
stopniowaną lin ją  dynamiki odznaczył się 
poemat Karłowicza „Oświecimowie".

Szkoda, że pod dyr. Abendrotha p. Wik­
to r Łabuński g ra ł koncert b-moll Głazuno- 
wa. W cieniu Czajkowskiego stojący utwór

ten nie wywołał wrażenia równego pro­
dukcjom orkiestry.

Z solistów Filharm onji ostatnich koncer­
tów* wyróżniły się występy pp. Laraze-Le- 
vy (prof. Konserw, w Paryżu), prof. Zbi­
gniewa Drzewieckiego (rzadko grywany 
koncert B-dur Beethovena), Stanisława 
Tawroszewicza i Jadwigi H ennert (pieśni 
polskie).

Nakładem ogromnych starań  i  zapału 
uczniowie klasy orkiestrowej (prof. B ier­
diajew) i operowej (prof. Freszel) Państw. 
Konserw. Muzycznego wykonali m iłą ko- 
medję muzyczną Ottona Nicolai „Wesołe 
kumoszki z W indsoru". Powodzenie mło­
dych artystów  było duże. Uczniowie klasy 
śpiewu pp. profesorów: Heintzego, San-
kowskiej, Kozłowskiej i Bielewiczowej zna­
leźli szerokie pole do wypróbowania swych 
sił i talentów. H. D.

Najbliższe premiery w teatrach T.K.K.T.
TEATR NARODOWY po wielkim suk­

cesie „Intrygi i Miłości", dobiegającej 
wkrótce pół setki przedstawień występu­
je w dniu 31 stycznia z prem jerą „Wielkie 
go człowieka de małych interesów" F re ­
dry w reżyserji Aleksandra Źelwerowicza, 
z Maszyńskim, Zelwerowiczem, Smosar- 
ską, Barszczewską, Fritschem, Grabow­
skim, Łapińskim, Małkowskim, Sawanem, 
Pawłowskim, Hajdugą i in.

TEATR POLSKI wystawia jako najbliż 
szą premjerę „Nadzieję" (Espoir), nową 
sztukę H. Bernsteina w przekładzie Z. 
Kleszezyńskiego, w reżyserji J  .Wameekie 
go. W sztuce te j po raz pierwszy w bie­
żącym sezonie ukaże -się M arja Przybyłko- 
Potocka w  jednej z głównych ról. Inne ro­
le g ra ją : Londorfówna, Romanówna, Bry- 
diziński, W amecki i Kreczmar.

W TEATRZE NOWYM: wejdzie na re ­
pertuar w pierwszych dniach lutego kome- 
dja angielska „Miss Ba" Besiera, grana o-

statnio z sukcesem na scenach Paryża i 
Londynu. W roli ty t. M. Malicka. Inne ro­
le: Wasśutyńska, Żabczyńska, Żeliska, Da­
mięcki, Justjan , Krzymuska, Bogusiński, 
Grolicki, Karpiński, Krzewiński, Michalak, 
Milecki, Pichelski, Fośpiechowski, Wroncld, 
Żeleński. Reżyserja Zb. Ziembiński.

TEATR MAŁY przygotowuje pod kie­
runkiem reż. Karola Borowskiego nową ko 
medję Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Cu- 
dzik i  S-ka", którą fam a zakulisowa uwa­
ża za jedą z najlepszych sztuk popularne­
go komedjopisarza. Obsadę „Cudzika" sta  
nowią: Fertner, Daczyński, Samborski, We 
sołowski, Lubieńska, Janecka, Macherska, 
Karczewski, Kawińska, Sulima, Rapacki.

STUDENTKA PEDAGOGIKI, wykwa­
lifikowana nauczycielka, uczy dorosłych, 
Przygotowuje do egzaminów externa. Re­
ferencje. Tel. 11-72-01.

C o grają w  tea tra ch ?
TEATR ATENEUM . Dziś i dni następ

nych świetna komedja wiedeńska „Niebie­
skie migdały" Jan a  Chlumberga.

TEATR WIELKI. „Kraina Uśmiechu". 
TEATR NOWY. Dziś „Most" Jerzego 

Szaniawskiego.
TEATR POLSKI. Dziś „Pan Topaz". 

Dziś abonament 2 — G, we czwartek 2 — 
H. Wc środę o g. 1 wiecz. po cenach zni­
żonych o 50 proc. „Dziady".

TEATR NOWY wznawia sztukę współ­
czesną Jerzego Szaniawskiego „Most".

TEATR L E T N I: Dziś „Piękna Helena" 
Offenbacha.

TEATR MAŁY. Dziś „Karolina". 
TEATR KAMERALNY. Codziennie
„Mistrz",
W. REW JA. „Brie a  brac".
TEATR NA KREDYTOW EJ: Dziś i

codziennie operetka „To lubią kobiety" z
Makowską.

TEATR COMOEDIA (Karowa Nr. 18): 
Codziennie „Herod" Stanisława M łodcżeń-. 
ca w reżyserji Eugenjusza Poredy.

TEATR DRAMATYCZNY: Codziennie 
komedja L. Jabłońskiego „Narzeczony z
wymówieniem".

STARA BANDA: Dziś i dni następ­
nych „Banda w komplecie".

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 36). 
Codziennie „Teorja Einsteina" Cwejdziń- 
skiego w reż. J . Osterwy.

TEATR AKTORA. Ostatni tydzień ko­
m edja am erykańska „Chicago1. W końcu 
miesiąca prem jerą znakomitej komedji de 
F lersa i Caillavetta „Pan kasjer Broton- 
neau’ ze Stefanem Jaraczem  w roli ty tu ­
łowej, oraz z Perzanowską, Zarębińską, 
Dąbrowską, Chodeckim, Danilewiczem, Łu 
szczewskim i in.

WIECZÓR SONAT W KONSERWA-' 
TORJUM. Ju tro , we środę, 28 b. m., od­
będzie się w sali Konserwatorjum zapowie 
dziany wieczór sonat n a  skrzypce i  forte­
pian w wykonaniu laureatki Wyższej Szko 
ły Muz.' im. Chopina Niny Stokowskiej — 
skrzypce i laureatki konkursu chopinow­
skiego Olgi Iliwickiej — fortepian. A rty­
stki wykonają następujący interesujący 
program : Bach-Sonata II  A-dur, Schu-
mann-Sonata A-moll„ Debussy-Sonata i  
Szymanowski — Sonata.

Bilety sprzedaje „Icar" w hotelu E uro­
pejskim.

MIGNON: „Kilo serca — duszy funt*.
CYRK STANIEWSKICH. Codziennie 

o godz. 6-ej i  8.30 (w święta o godz. 3.30) 
Cyrk z Damską Orkiestrą Wiedeńską i 
Miss Occultą.

T.U.R.
ODCZYTY W ZW. DRUKARZY. Dziś;, 

we wtorek o godz. 7-ej wiecz., odbędzie 
się w Zw. Drukarzy (Nowy św iat 38), od­
czyt tow. Chwileckiego na tem at: „Litera­
tu ra  a  życie w Rosji Sowieckiej".

ODCZYTY W STOW. B. WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH. W czwartek 24 sty­
cznia, o godz. 6 wiecz. w  lokalu Stowarzy 
szeiu (Bielańska 14), odbędzie się odczyt 
tow. J . Krzesławskiego na tem at: „Proces 
Józefa Kwiatka w warszawskiej izbie są­
dowej" (z cyklu „Procesy polityczne).

Organizacja Młodzieży T.UR.
KOŁO IM. SPARTAKUSA. Zebranie 

zarządu dziś o godz. 6.30 w  lokalu Zw. 
Rob. Budowlanych, Kacza 7.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. We śro 
dę, 23 b. m. o godz. 8-ej wiecz. zebranie 
członków i sympatyków z ref. tow. L. 
Cohna „Ostatnie wydarzenia polityczne w 
Rosji Sowieckiej i  Trzeciej Rzeszy" oraz 
wybór delegatów na konferencję WOM. 
TUR.

Ukaranie 54 deta i .s tów  
sprzedawców panurańczy

Stwierdzono, że wydane zarządzenie co 
do ujaw niania cen pomarańczy w  kilogra­
mach zostało wykonane przez detalicznych 
kupców w obrębie starostw a grodzkiego 
śródmiejsko - warszawskiego w dn, 19 bm. 
18 bm. sporządzono 54 protokuły na nie­
stosujących się do wspomnianego zarzą­
dzenia. Winnych ukarano jednodniowym 
bezwzględnym aresztem i grzywną w wy­
sokości 50 zł. każdego.

21 b. m., opierając się n a  otrzymanych 
wykazach firm , które nabyły pomarańcze 
bezpośrednio n a  aukcji owocowej w Gdy­
ni, starostwo grodzkie śródmiejsko -  w ar­
szawskie przeprowadziło lustrację cen, po­
bieranych zia pomarańcze przez te  firm y, 
pociągając winnych pobierania nadm ier­
nych cen do odpowiedzialności kamo-sądo- 
wej. Nadto zarządzono, by ceny, które zo­
stały już ujawnione w kilogramach, były 
wykazywane w stosunku do wszystkich ro­
dzajów pomarańcz, a nietylko do hiszpań­
skich, oraz aby odbywało się to w odpowie­
dni sposób, a mianowicie: n a  wystawie
oraz w sklepie, w cenniku specjalnie w tym 
celu sporządzonym. Wreszcie wyjaśniono, 
że obowiązek ujaw niania cen dotyczy w 
równym stopniu handlu ulicznego, wobec 
czego handlarze uliczni, sprzedający poma­
rańcze z gablotek, wózków, koszy etc., nie 
stosujący się do tego zarządzenia, będą u- 
suwani i pozbawiani praw a handlu ulicz­
nego.

Co usłyszymy w rad io?
WTOREK, 22 stycznia.

6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka (pły­
ty ). 6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki 
(płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 D. c. 
muzyki (płyty). 7.35 Chwilka pań domu. 
7.40 Program. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.0-3 Wiad. meteor. 
12.05 Przegląd prasy. 12.10 Koncert zespo 
łu Tadeusza Englemdera, 12.45 „Mały Sra 
lek" opow. dla dzieci. 13.00 Dziennik połu­
dniowy. 13.05 D. c. koncertu. 15.30 Wiad.
0 eksporcie. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Muzyka lekka zespołu H. Adamskiej-Gros 
smanowej z udz. T. Laskowskiego. 16.45 
Skrzynka PKO. 17.00 Muzyka symfonicz­
na (płyty). 17.25 Skrzynka językowa. 17.35 
Piosenki, w wyk. H. Rapackiej. — 17.50 
Skrzynka pocztowa techn. 18.00 Wiadomo­
ści rolnicze. 18.10 Życie kuk i  ar. stolicy. 
18.15 Koncert muzyki polskiej (płyty). — 
18.45 Powstanie styczniowe w twórczości 
Żeromskiego, wygł. p. St. Adamczewski. 
19.00 Recital śpiewaczy W. Roeslerowej- 
Stokowskiej (m. sopran). 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Romanse cygańskie (pły­
ty ). 19.45 Program  na dzień następny.— 
19.50 Wiad. sportowe. 20.00 Obrazek mu­
zyczny. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 IV Kon­
cert Stow. Miłośn. Dawnej Muzyka. 21.45 
Piosenki. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 
Muzyka salonowa (płyty). 22.45 Odczyt w 
języku esperanckim. 23.00 Wiad. meteor, 
dla kom. lotniczej. 23.00 Muzyka salonowa
1 taneczna.

A.A.A.A.A.) TAPCZANY higieni­
czne.

automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- ^

W czorajsze w y p a d k i
OFIARA SPORTU ZIMOWEGO.

2 7-leinia Józefa Jaciimówma, nauczy­
cielka (Górnośląska 16), podczas śliz­
gawki w parku  Agrykola, upadła i zła­
m ała lewą rękę. Po udzieleniu pomocy 
Pogotowi e przewiozło nieszczęśliwą do 
domu.
ROWERZYSTA POD AUTOBUSEM.

W e wsi Bluszcze (pod Falenieą), 29- 
latńi Apolinary Kozicki, jadąc na rowe­
rze, został potrącony przez autobus ko­
munikach „Autobusy Powiatowe" i do­

znał wstrząśnięcia mózgu. Ofiarę wy­
padku opatrzył lekarz Pogotowia 

TRAGICZNA ŚMIERĆ EMERYTA.
68-ietni Adam Rembowski, (M arszał­

kowska 127) em erytowany urzędnik za 
rządu miejskiego m. W arszawy, wstając 
z łóżka, potknął s:ą i uderzył lewem o- 
kiiem o gałkę łóżka. Uderzenie było 
tak  silne,; że lekarz Pogotowia stw ier­
dził śmierć, wskutek wybicia oka i na­
ruszenia mózigu.

N A SZ A R U B R Y K A

Poszukiwanie pracy
MECHANIK reperuje tanio maszyny do 

szycia. Ciemnowileńska 4-3 m. 35 (Praga).
STUDENT POLITECHNIKI, cz. h ar­

cerz, chętnie przyjmie korepetycję z m ate­
matyki i fizyki, ewent. za mieszkanie. Ła 
skawe zgłoszenia do Admin. „Robotnika", 
u tow. Cesarskiego.

PANIENKA przystojna poszukuje pra­
cy w charakterze ekspedjentki za naj­
skromniejsze wynagrodzenie. Z iuta S.

TAPICER N ajtaniej zakłada firanki, 
przyjm uje wszelkie roboty tapicerskie. 
Ceny najniższe. Były legjonista. Telefon

W. C. BEZROBOTNY otrzyma w Admi­
nistracji „Robotnika" pewną sumkę pie­
niędzy za zwrotem znalezionej legitymacji.

STAN POGODY w|g P3M
CHMURNO LECZ CIEPŁO. 

Przewidywany przebieg pogody dzisiaj: 
W całym kraju  przeważnie pochmurno i 

mglisto, możliwość drobnych opadów. Na 
wschodzie i południu nocą umiarkowany 
mróz, pozatem lekki, przechodzący w cią­
gu dnia w odwilż, głównie w dzielnicach 
zachodnich i środkowych.

Tow. Adamowicz prosi nas o zazna­
czenie, że nie weźmie udziału, jako de­
legat w delegacji wybranej na „Naradę 
Robotniczą" przez zebranie części ro­
botników Zbrojowni, w  dn. 18 stycznia 
r. b., albowiem przez tę  grupkę wybra­
ni zosialii pozatem delegaci: pp. Prus i 
Suchocki, rozbijacze robotników  z ra­
mienia BBS.

Co wyświetlaią itina?
APOLLO: „Młody las".
ATLANTIC: „Siostra Marta jest szpie' 

giem“.
ANTINEA: „Bunt w Szanghaju" i „Pa­

rada rezerwistów".
AMOR: „Świat należy do ciebie" i 

.Królowa niewolników".
„AS": „Flip i Flap".
AKRON: „Djablica z Kansas" i „Pie­

śniarz Warszawy".
CAPITOL: „Czarna perła". 
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NIL: „Toboggan" i rewja.
PALACE: „Ja mam temperament" 

oraz „Parada śmiechu".
MIEJSKI: „Ludzie w bieli".

I  KIN0 CA PIT O L
§X  Początek 3, 5, 7, 9

Pierwszy polski sensacyjno-erotyczny 
film reż. M, daszyńskiego

» CZARNA P E R Ł A
8  „ R E R 1 i B O  D O

KlwoTEaT R  M I E J S K I
Początek o godz. 6.— 8.— 10. 
Niedziele i św ięta: 4. 6. 8 i 10

N ow y tem at, n ieszab lonow y 
scenarjusz , k o n c e rto w a  gra

GLARK GABLE'A MYRNA LOY
stw arza ją  n ieco d zien n y  tilm

„LUDZIE W  B I E L I "
mmmaamaammmmmmammmmmmmmmm
L en y  m iejsc: Od 45 g r .  d o  90 g r .

PAN: „Moskiewskie noce".

w roli gł,
£  w poz. roi. Zebchowska, Bródnie- *  

wicz, Znicz i P renk .e l »:
^XMHXXKKKXXXK- IUXKKAKKXXKMmk 

CASINO: „Córka gen. Pankratowa", 
COLOSSEUM: „Przeor Kordecki". 
MAŁE COLOSSEUM: Chicago. 
CORSO: „Spełnione marzenie" i re­

wja.
CZARY; „Karioka".
EUROPA: „Pan bez mieszkania". 
FAMA: „Wróg we krwi" i „Czy Lu­

cyna tc dziewczyna".
FILKARMONJA: „Śluby ułańskie". 
FORUM: „Miłość Tarzana". 
GLORJA: „Biały ptak".
HELIOS: „Makser i dama".
ITALIA: „Bolero" i rewja.
KOMETA: „Tajemnica małej Shir­

ley" i rewja.
LOS: „Noc strachu" i „Hrabia Ża­

rów".
LUX: „P ieśn iarz Warszawy" i „12 

krzeseł".
MAJESTIC: „Wesoły tydzień",

W E I O Ł Y  T Y D Z IE Ń

F L I P  i 
F L A R

dla  m łodzieży 
dozw.

m agestic
pocz. o 5, 7, 9.

twórnia: Twarda 784

MASKA: „Przygoda na Lido" i „No­
woczesny Robinson".

MEWA; „Kobieta bestja" i  „świat 
bez mężczyzn".

NOWA TOMBOLA: „Kobieta Orchi 
dea“ i „śmierć odpoczywa".

OKO PRASKIE: „Jej wysokość cału­
je" i „Roladus Scherlock".

P m  g y j  N o w y - ś w ia t  40
i w  Pocz. 5, 7 9 

W niedz. i św, 12, 1.30, 3, 5, 7, 9 
Gigantyczny film z życia w  carskie] Rosji

M O S K I E W S K I E
MOCE
w g .  P IE R R E  BENOIT R e ż  A. GRONOWSKI  
W roi. gł, ANNA BELLA 

HARRY BAUR

PETIT TRIANON: „Jej wysokość ca­
łuje" i „Karjera Anny Carver".

PROMIEŃ: „Csibi" z Fr. Gaal.
PRAGA: „Carioca" i rewja.
RIALTO: „Imitacja życia".
RAJ, „Król cyganów" i „Cudowna ra­

kieta".
RIVIERA: „Co mój mąż robi w nocy?"
RQXY: „Cień szczęścia".
STYLOWY: „Piotruś" z Fr. Gaal.
SŁONCE: „Dwa oblicza" i „Ułani".
SOKÓŁ: „Miłość Tarzana" i „Naoko­

ło świata",
ŚWIATOWID: „Świat się śmieje"

(komedia sowiecka).

r T Y D Z I E Ń

K U PO N

ŚWIATOWID 
p. 3>5,5.7,9

DOZWOLONY.'

R o b .

TOMBOLA: „Kochałam go“ i „świat 
słucha".

TON: „Melodje cygańskie", 
UCIECHA: „Księżniczka przez 30-ci 

dni".
UNJA: „Miłość tancerki".

WARUNKI PRENUMERATY:rewy NB>n<7 Fifi r .  ERATY: w Warszawie t  odnoszeniem miesięcznie *t 5.40. bez odnoszenia z l  4.70, na prowincji miesięcznie i
M M **™  w,ersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr.

pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne •  50 proe. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

z ł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr 
30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie 

tekście 5-cio szpaltowy, okład zwyczajnych 10-cio szpaltowy.
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